
Cu* 10 hm.

Nr. 545.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie £ kor . kwartalnie 6 kor. 
za odnoszenie rlo domu dopłaca się 

6ń łiiii. miesięcznie.
Na prowincyi miesięcznie z dwura- 
zowa przesyłka 3 kor. 30 h.. z jedno­

razowa przesyłkę £ kor. 70 h.
Kwartalnie z dwurazową przesyłka 
9 kor. 80 h.. z jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie niemieckiem kwar­
talnie 10 kor.. w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 

40 halerzy.

Cena numeru pojedynczego 
10 halerzy.

Kraków, Środa 27. Października 1915.

GŁOS NARODU
Wychodzi d w a  razy dziennie.

W Y D A N IE W IEC ZO R N E.

Rok XXIII.
Listy pieniężne,  pr zeka zy  n a  preuu 
»ierat» I Inse i at y  ua dsy łań  należ 
'r*i«M. \ d m ln l Mr » cy 1 „Gło»* N» 
rodu".  — Pr e nu me ra tę  oprOci  opo 
• a t n l o n y c h  a genc yl  p rz yjmuj e  każd;  
arząu pocztowy »  obrębie monarchi  
i w pańs t wi e  niemieckiem.  Reklam* 
eye n i eop i eczę t owane  nie podlegaj* 
opłacie pocztowej .  — Rę kopi t ó*  

r e d a k e y a  a le  ewraca.

ł D I E S  K B D ^  Ul I w .  T — sese L  H  

k m . tm ę ta  ko u  N *ra ta" KrakAw 
f a la łM  r a ż u i y j s j  N r  I N .  —  T a t a w  

i s a n M n a j l  I ł r . l n J  Nr. O M .

□ G Ł O S Z E N IA  ( l u w a t y )  p rz y js s u je  A ls a la le lra e y a  „Gł osu  Narodu" ,  ul ice Sw. io m a s ta  L .  I I .  —  Ud wtejsca  za wiersz a r o b n em  p i smem (p e tit )  M  k a le rs y , e k le d  t ebe lerycsny.  l iczbowy,  o «  w ie re sa  M  S a k  N a d e s ła a e  po  M  k a L  o l  w ie rs za . l u n l e g  I  t ,  K . M  k a L  o t 
w te ra ia . -  Łatąezmlki  Aa „ G ło te  N a ro A e "  (p ro a p e k ty , c yr ku la rze  ogłoszenie  i tp.) p r zy jmuj e  t lę  za  eaaę  I  kor o« I W  eg» dla ta m ie Jeeowyck , po 1 k o r. oA I M  -»» 41* mie jeoowyck pre n ua se ra to rA w  L a m le js e o w e  o g ło is e a la  p n y jm a ja  w  W U J t  B a a a s a s ts ji I  Y e ^ a a ,

H , D a k e s  H . P ch e łek . E  B ra u n . R  v  H . F r k d L  ▲. Jo e e e e l. w B e rlin ie  F . E . Co*. w B adapeeaela  J .  L e o p o ld , E d u a rd  B ra u n , K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po k ro n ic e : 1 k o ro n a  o A  w la n ia ,

Tułacze. huczę. : i!o .-.i W W OKU 
IV iii j-f -i" |»l (i.. n.ź.j
ikowyftli. Kobiety i (! z i ■ 
f i k ; N ; t  stai-yc Rjazań przybyło jednego dnia 
:5Y.()(.»0 uciekających, piąć tysięcy poszło dalej, 
zaś reszta /osial;i nt. n..cjsci;. gdzie ich poroz- 
micszczano. jak się il. lo.

Z (litl.-zycłi infom ..u-yj pism dowiadujem y się. 
żc w kierunku Witebsk i i Smoleńska ruszyło 
: oO.titiO ludzi. Do Kijowa przybyło 113.000, k tó- 
:< w y d an o  dalej. E r /o /  i' :!; !m ,  przejechało 
i 1 (1 .0 0 0 . do Niżniego Nowogrodu przybyło 
ig.UfiO. Ku Kijowtt spieszy obecnie 300.000.
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ę i' dla /tinjącyel 
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iy»li, nie- 
:< i. i zabo- 
zuajduią- 
iii sii-nia 
stosunki, 

dorosło ;mi w
;. u  >rs."i. nadchodzące 
/utwierdziły te przewi­
erć' wychodźcy polscy, 
tak  sTra>ziiou:. że nie

i wam.

dało »ie oAhłóui'-!li­
cie z poradą i powałną.

T ak  powmaht -  i kok wid 
nych jedna pow szechna: 
przy Boiskiem Tuwarzyslwii 
wojny, zn.a iiiujacdii: <-» w !>: 
uośe jej ok‘ j im ji ' rgly ii~:< 
wylabi sic lilia z terminu ii/: 
a streszcza si<; w caiym sze 
kłada ona lani ;, ży u nos-. u 
cy a ih  kolej w -- ' wzdłuż
dążą w ygnać  -y. twor>;\ -kia 

h\

MunzKi; weiscia v

Nieraz, ni' wiadomo skąd, powstawała 
jej zapowiedz, budząc bezpodstawną trwogę/ 
Aż na msz. ie przyszła urzędowa w iadomość, że 
ma lny. kio .i iico. ;i inni siosownie do wieku, jak 
i ja ■ u:ii.-iruy się pakować. pomimo przyge- 
lowań zau'"/.asu. pomimo, że mysi zży i a d ę  już 
z Ii-iii słowem ..< \vakllae ' l". ur.a.-ilow o pou ió- 
I/.nllC. ZI llbilo llllll sl i-iis/lle ,U !'.lżenie. NalilZ po
czuł sic każdy dziwnie j;r/.ygiicbii>n\m i po­
krzywdzonym . Dalii groza następstw  i biedy 
d o p i c i u  i-r.-iz przed oczami si.ituki. I‘adlo sJo
\\o - iiriekac!

I rzędy były już spakowane. Nie wiem. c.n
i

ol, f VI 1,| l r i.i1.:/ka w ,■ rni.i
| glbdu i c.hłodnęj jinierńi fiic zajr/.y w oczy.

W jpipeiągu ciasiioi.-i s l •,-uszna. .Może nawet w 
II. klasie gor-za. niż w fil. <'o za piekielną mieli­
śmy jazdę! W Knriatynii • zr-kamy 1K godzili. 

! w r.isifiwie 7. /nainlcn* c li!. Ekaieryno*ł:iwiu 
13 ild. dedziemy w lii-ryiiirzarli. siedzimy tui 

i w *nyi li i eiidzycli rzi cz.aeli w p r /e j- r iach  Wii- 
i g riiii. oka zmrużyć pr/s-z dwie noce nie może-

wyinaga... Tani widmo odcinka, paraliżują korzyści linii w ewnętrznych
i przy stałem dzierżeniu w swych rękach prawa 
iuicyatywy. pr*;e]irowadzają zręcznie swoje 
stra tegiczne zamierzenia, s treszczające się w 
w ym anew row aniu  tśe rb (-m - z zajętego przez nicłi 

rodzinnego, z na tu ry  obronnego, te ry toryum , w 
stłoczeniu i ositczeniu ich w w arunkach  dla nich 
nader  niejnzyja; nych. tak, iż o ile zdołają ujść 
ka tastrofy , będą musieli szukać ocalenia na

Pomocy łifiaroni 
eishiirgr.. Działal- 
tr ziem, na które 
•ia | nknpow anyd) .  

on ja inkiow. Za- 
unit a: no na -ta- 

-ziakow . Kou ymi
i- i -  i - w. bada

ży_ ik 'ńvc  prowadzą ze sobą WUMIO sztuk bydła, j dziś t;un' się ilzicjc. czy wyjechały onę. czy też 
Z rayw kow \cli  lyeli i uiedokfadnyeh inforina-  ̂vv zw iązku z sy tim cyą ołtC-oną na wołyńskim

u iiislytucy ] iokiil-1'A -i 1 *1 (1 'Z1'.a nabrać wyobrazi nia. j.ik wygląda fnmeH s;[ na miejscu, i urzędnicy w dalszym
sekcyii r a tu n k o w a ! "  caiości ta wędrówka ludów. Polacy stanowią ,-iągu czas pędzą w bezrobociu. -V może norma 1-

oczy wis dc i na szczęście ezęse tylko ollirzymie- nym trybem  życie już lani płynie. Może d ro ­
go poeii,,-dii. i, ez ,!> st ich nic mało. d o  też praca bnych już nie braknie  i ceny bliższe do uormal-
o igan i /aęy j  poiskicii. '/ .ajiniijących się w y chodź-1 nyeli.
cc i i .i1 si uarcizo iruc.n; . Ił-/.lad i nieudolność. W yjazdu insty tucyi urzędowych nic czekali- 

iałn-oiistracyi losyjskie.j -z.czc ją p o d w a ja .1 śmy. Pociągi bowiem chodzą ze straszneni opó-
K ie d v ś .  m iy  w y jd ą  na i

I to wszystko z dzi1 sięcioiiiiesięczncin d z ie - i>ki!lnjeh /lua-zach gór albańskich. 
im. Żo dojerhaliśmy wszyscy w zdrowiu, to Nad w \ko n an iem  tego planu pracu ją  ręka w

rękę poszczególne armie państw  centralnych, 
wraz z nowym sprzymierzeńcem. Bułgarami. 
Pod wpływem tych operacyj. położenie w po-

cki
ji cmi.

(iilyby nie Kijów, k lóry wszystkii' 
pociąg bezpośredniej kon.nnikacyi d

lilet.y na 
llośtowa

,V' c z a  pokic- 
wo punkty.

tereny osi; dn ma. «h\ falc, 
rować w najkorzystuif 1-70 siosufrk 
dozoruje pociągi, k i o n n n  jiifiii wyeliodżcy itd. 
itd. Fundusze e / t r p  c t  zcslłków i zioii wyeli i zi
składek. Pracą kieruj'* kom: 
Petersbu;-gu. k o d y  ziur-ni pi 
sumy między >.K:ęgi. (.‘aty
poif/icfoiio ii,-- i i s.iiy. k - ci vi, 
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kona w c/i
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s z ko i l , ;  w c,.a-|, I 
że rii-- zW;-?vkT i*fu 
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et wykc-jiąwczy w 
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- -- 1 ■ w 1
o- . - . i i:c- 
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gdy wyjdą na jaw s ;ezegóiy tej okro- 
jiiioj ucieczki, przy i-edv.ii- do martyrologii pol­
skie.: nowa kńHa. którą  /:■ zgrozą l.-ędzioniy prze 
giądaii. zę-sd; win iąc imiesuy rm lu.tu-k strat na­
rodowych w m ają tku , a pr/edew szystk iem  w lu- 
d/.iacli. I

znieniem. niemożliwie przeładowane publiczno­
ścią. niektóre zaś wcale z Równego nie odcho­
dzą. O dkładać wyjazd do ostatniego pociągu 
w takich warunkach, byłoby rzeczą za ryzyko­
wną ■— nii rozsądną. W ięc jechać!

Na gwall pakuje  sic bieliznę, ubraniu i —

i -, i-i - i  i - z c z i  g o l m  cli  o d c i n k a c h  k s z t a ł t n i e  s i e  w  c h w i l iw y k u p i ł  z a w c z a s u ,  m o g l i b y ś m y  i . - chac  w c a l e  , ^  J «  '•U *VU1
■ • ■ 1 - • . o b e c n e j  w  s p o s o b  n a s t ę p u j ą c y :u-..ac/.'-i. P o w i e m ,  ze  m \  z m i c i s e o w u m u  e w a k u o -  « „  • T- - , ■Armia gen. K o e v e s z a osiągnęła linię gor^mogliśmy i nie możemy zrozumieć 

panicznego strachu Kijowian. P nas bowiem, 
k to  ty lko ze względu na swój wiek mógł pozo­
stać na miejscu — wszyscy zostali. A tu —

.lak odbywała 
poucza kroi ki o 
Kijowskiego 

1 • w; I c

ewakuacya na

spot 1-
kiego Korsunia. 1 tu tłumaczyli się tern. że 
..wojna blizko i niewiadomo, eo liędzie” ... My­
ślę. że chyba pojedynczy był to wypadek.' Im 
czyżby obłęd —- inaczej nie nazwę — aż tu do­
tarł! Nie koniec na tein jednak. W Znamience 

! w-iada do naszego przedziału , za rubla docze- 
' jazda! Reszta zostaje w kufrach, pudełkach na kuliśmy się- tego -zezęśi-ia. że mogliśmy zająć

waliy cli. im- mogliśmy i im.- m on m\ /.miumit-i . , , ,  , , v .ncj K o l  u b a r y ,  ^ a 1 j e w a. południowych 
okolic A r a n g j e 1 o v a c a i T o p o l i ,  o k tó ­
rą toczy sic jeszcze walka. Stanęła więc ona w

■ ■ .. ,»-■ , - l i i i  i • • ■ punkcie Topoli w odległości około 55 km. na..wicią . Większe jednak bvło nasze zdziwienie. ,, ■ i o- ■ , .. , jiołudme od Belgradu. Dzięki jej postępom wpa-k ic ih  spotkaliśm y >ie z tak tem  ..wiania z ta- . • ' • ! w 1 1dla w ręce sprzymierzonych cała M a c  z w  a,
k r a j  z a m k n i ę t y  D r i n ą  L S a w ą .

Dalej ku wschodowi armia gen. O a I 1 w i t z a  
wdziera się w Serbię coraz głębiej po obu stro­
nach doliny Morawy, i prz*/. osągnięcie linii 
R a c  z a - -M  a r k o v ac— \  K.L a o 1 e (na połu- 
cliiii od lV t ro \a c a ę  stoi fównież około 50 km.

Wołyniu. Opatrzność Boską. (Jo będzie, lo będzie. Jedzie-j w troje z dzieckiem aż całą ławkę!) jakaś  pani, ' " j 111 n.<: 01 1 ,,11,l.iu- * 11 >nu
opis. u;-.di siany do ..Dziennika i my na K aukaz, do rodziny żony. 1'nikamy jirzy -; która telegraficznie wezwano do Kkatcrynosła-

lii/ani on jak na -ic|nij* : j najmniej tułaczki po cudzych miastach -j* z gro- wia. ędzie jimlobno też /a c /e to  mówić o ..ewa-
\ : byliśmy już zaweża-u przygo- s~a.ini w kieszeni w porównaniu do tego. co taka  k u a c u  '.
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l . a d y ż .
Z i c n . s  . 1 
d/ . i l  w . . l i  s- -v 
c h o d ź c o y  s t a  na w ią 
s / k o l  i s z k o i e k  ua:  
zbę-f i i ią .

J a k  s / u r o k u  p ł j  n ł e  i /- k. w y g i i a F . c ó w .  d o w i a -  
d u j e u i y  s i ę  Zł. S| ir« w o z d a ń  O s i a l i ,  w ).c-/ .y/ . i ‘g o l -  
n y c l i  g u l a  i n iag l i .  Z . ma ; - / . i  z.ęią j.- l u s i n a  r o s y j ­
s k i e .  M i ę d z y  i m i e r n i  . . R i i s s k o j c  s i t w a "  z a j m u j e  
s i ę  p o s i e d z e n i e m  g u b e r ń i a f u e j  c i i a i k o w s k ; e j  k o -  
n i i s y i  p o m o c y  w y g n a ń c o m .  O p i s y  p o d r ó ż y  w y ­
c h o d ź c ó w  w k r a c z a j ą  n i e m a l  w d z i e d z i n ę  B a j k i .
L u d z i e  i d ą  c a l i  mi  w s i a m i ,  c o  g u b e r n i  c h a r k o w ­
s k i e j  z b l i ż a  s i ę  o k o i o  . u o . o o d  i i . cz : .  > ą  u d ę i i z y  
n i m i  P o l a c y  i Rn.-dni.  ci o s i a m i  :e.ą w  j . r / c k o -  
u a u i u .  żc  d o s t a n ą  w R o s y i  z ie l i . ię .  P o u r o ż  o d -  
b y w a  się- l ia i i i / . o  p o w o l i ,  / n a l a z i s z y  p o  d r o d z e ; 
c u k r o w n i e ,  s a d y .  o g r o d y ,  w o g o l ę  miejscowości, 
g d z i e  j o l  c o ś  d o  z j e d z e n i a ,  w y c l i o i i / c y  p o z o s t a ­
j ą  n a  m i e j s c u  d o p ó i y .  d o p o k i  n i e  objedzą w s z y ­
s t k i e g o  i d o p i c i u  m s z a g i  w iials/.<‘i d r O g ę .  M, ; , s i a  
i m i a s t e c z k a .  K t ó r ę d y  p r z o / e d i  len i oc-ho-i .  z o-  . 
s t a j ą  z u p e ł n i e  b e z  z a p a s ó w  p o  sklepach. N a ­
p r z e c i w  w y c h o d ź c ó w  w y s i a n o  o s o b n ą  k o m i s y  ę.
Książę Oolicyn. członek Rady |.*aiis;wn p r o p * * - , 
nowa). al*v rozdać między w ydiodzców  /.u-aze. 
która należy do kolonistów nienn, e k . c l i  w g u ­
bi inii cbarkow skiej,  saratowskiej i jekatoryiio- 
-lawskiej. IV n  sumaryczny sposob postępowania 
wywołał sprzeciwy, (•iiberiietor os wi,-niczyi, ż e ; 
wychodzc\-. zachęceni ofiarowaniem /.iCuii . . ' i fe- j  
niicckicj" mogliby potem zażądać, rosyj s t t ic - j ,
F c l i w a ł o u O  n ie  p r z e d s i ę b r a ć  w t e j  | n v ; w; e  n i - ; 
c z e g o ,  p ó k i  n i e  w r ó c i  k o u . i s y a .  |

< i b e c n i e  j e d e n  z c z ł o n k ó w ,  p.  K o l o k o l c e w .  
p o w r ó c i ł  i w  l e n i  s a m e m  . . R u s s k .  S ł o w i e "  z d a j e ,  
s j i r a w ę  z t e g o ,  c o  o g l ą d a ł .  W y e l i o d ż c y  i d ą  ł a ­
w a m i .  p o  3 0 .0 0 0  l u d z i  p r z e c h o d z i  d / . i e n n i e  p r z e z  . J e s t e ś m y  w i ę c  ś w i . e l k a m i  /  l o o  T , w a i m ę - o  o d ­
d a n e  m i e j s c o w o ś c i .  N i e  m a j ą  ż a d n e j  p o m o c y ,  a n i  r z u c a n i a  S e r b ó w  na  c a ł y m  f nm, - . , -  p ó ł n o c n y m ,  
o p i e k i ,  c h o r u j ą  i u m i e r a j ą  m a s a m i .  U d z i e  p r z y j -  w z g l ę d n i e  i ch  o d w r o t u .  «Jc>| t o  o b j a w ,  k t ó r y  
d ą .  z a b i e r a j ą  w ł o ś c i a n o m  j e d z e n i e ,  p a l ą  z a p a s y  w s k a z u j e  n a  | i r z i - lo in  w d o i y e l m z a s o w y c h  o p o -  
d r z e w a .  r o z ł u e r a j ą  b u d y n k i  r z ą d o w e  i j i r ywa- t i ic .  r a c y a e h  n a  l e i e n i e  s t - r l - sk im.  l ' o  d o k o n a n i u  
a l t y  r o z p a l a ć  o g n i s k a  i g r z a ć  s i ę  p r z y  .nich.  Do- pr .  o p r a w y  p r z ń z  Dunaj, uo  
p i e r o  g d y  z j e d z ą  w s z y s t k o  i z n i s z c z ą ,  r u s z a j ą  j e d y n i ' -  wśród ciężki -li wjai!, 
d a l e j .  D o  g u h f t i n i i  j i o ł t a w s k i e j  p r z y b y ł o  s . o  t y -  n m o u i a l  k a ż d e g o  w z a o i / a ,  k a ż d e j  w i o s k i ,  m o -  
s i ę c y .  z t e g o  lei lw je t r z y d z i e ś c i  t y s i ę c y  p o w i o d ł o  g l y  p o s u w a ć  się- naprzód, 
s i ę  w y p r a w i ć  d a l e j .  K o m i s y a  u c h o d ź c z a  g u b e r -  F»d k i l k u  j e d n a k  d n i  n a  c a ł y m  f r o n c i e  p o -
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‘k r z y d l o  w p u n k c i e  K u c z o m  ( n a d  P e k i e m )  
w o d l e g ł o ś c i  k i l k u n a s t u  k i l o m e t r ó w  o d  D u n a j u ,  

i nic  z a z n a c z a  d o t y c h c z a s  z n a c z n i e j s z y c h  p o s t ę -  
! p o w  . P r z e z  t a k  z n a c z n e  o d s u n i ę c i e  s i ę  o d  D u ­

n a j u  w p a d ł a  w r ę c e  s p r z y i n i e r z o n y c ł i  j i r a w i e  
c a ł a  sieć- s e r b s k i c h  j r o ł n o c n y c h  l i n i i  k o l e j o w y c h .  
A  w i ęc  l in i a  B e l g r a d — P a l a n k a  ( ł ą c z ą c a  B e l g r a d  
z l i n i ą  k o l e j o w ą  Ś e m e n d r y a - - N i s z ' ,  d a l e j  p o -  
) r z e c z n a  o d n o g a  t e j  l in i i ,  p r o w a d z ą c a  d o  Y a l j e -  
v a .  t u d z i e ż  l i n i a  1’o z a r e y a c -  P c t r o v a e  w  d o l i ­

n i e  M l a v v  w r a z  z j e j  p o p r z e a z n i c ą ,  ł ą c z ą c ą  t e  
l i n i ę  z l i n i ą  S e m e n d r y a — N i s z .  O p a n o w a n i e  
t y c i i  hn i i  w p ł y w a  b e z s p r z e c z n i e  d o d a t n i o  n a  
s t r o n ę  e t a p o w ą  a r m i i  s p r z y m i e r z o n y c h ,  o d d a l a ­
j ą c y c h  s ię  m l  s w o j e j  p o d s t a w y .  D u n a j u .  J a k o  
w a ż n ą  r ó w n i e ż  k o r z y ś ć  n a l e ż y  p o d k r e ś l i ć  o c z y ­
s z c z e n i e  w s p ó l n i e  z B u ł g a r a m i  p ó ł n o c n o - w s c h o ­
d n i e g o  k ą t a  Nc r b i i .  t e r y t o r y u m  z a m k n i ę t e g o  łu-  
k i c m  D u n a j u  i T i m o k i e m .  W t e n  s j i osó ł )  w  pasie.  
p r z e d z i e l a j ą c y m  B u ł g a r y e  o d  W ę g i e r ,  n i e m a  j u ż  
p r a w i e -  z u p e ł n i e  S e r b ó w .

W o j s k a  s p r z y m i e r z o n e  s ą  o b e c n i e  o d d a l o n o  
zal i  d w ie o k o ł o  2 5  k m .  o d  K r  a  g  u j o v  a  e  a ,  
n a j s i l n i e j s z e j  t w i e r d z y  s e r b s k i e j ,  z j e j  a r s e n a ł a ­
mi .  f a b r y k a m i  b r o n i  i a i n u n i c y i .

W a ż i m  z n a c z e n i e  p r z y p i s a ć  n a l e ż y  n i e s p o d z i e ­
w a n e m u  t i n c r / i - n i u  w o j s k  a u s t r o - w ę g i e r s k i c h  o d  
s t r o n y  \ '  y s z c l u a i l u ,  w z g l ę d n i e  g ó r n e j  D r  i - 
n y .  D a l ' / . y  p o c h ó d  w  t y m  o d c i n k u  z d ą ż a  w 
p r o s t y m  k i e r u n k u  w s c h o d n i m  p r z e z  P ż i c e  i ( ' z a -  

c z a k  w dol inę-  z a c h o d n i e j  M o r a w y ,  d o j t ł y w u  Mo -  
r a w y  w s c h o d n i e j ,  a  w i ę c  b e z p o ś r e d n i o  n a  t y ł y  
l ini i  o d w r o t u  S e r b ó w .

P r z e c l m d z ą c  z k o l e i  d o  o j i e r a c y i  a r m i i  b u ł g a r ­
s k i c h .  za  j e d n o  •/. n a j w a ż n i e j s z y c h  z d a r z e ń  d n i  
o s t a t n i c h  n a l e ż y  u z n a ć  z a j ę c i e  S k  o  p  I j  a .  s t o ­
l i c y  M a c e d o n i i .  P o m i j a j ą c  w a ż n e  z n a c z e n i e  p o ­
l i t y c z n e  t e g o  f a k t u ,  p o d n i e ś ć  n a l e ż y  j e g o  z n a ­
c z e n i e  m i l i t a r n e .  S t a r a  S e r b i a  o d c i ę t ą  z o s t a ł a  
o d  M a c e d o n i i ,  i z w a ż y w s z y ,  że  S k o p l j o  l e ż y  w 
o d l e g ł o ś c i  z a l e d w i e  n i e s p e ł n a  GO k m .  o d  z a c h o ­
d n i e j  g r a n i c  M a c e d o n i i ,  t r u d n o  o p r z e ć  s i ę  p o ­
d z i e l a n e m u  z r e - z t ą  p r z e z  o g ó l  s p r a w o z d a w c ó w  
z d a n i u ,  iż a r m i a  s e r b s k a ,  o d c i ę t a  o d  p o s i ł k ó w  
c / . w o r p o r o z n m i e n i a  i d o w o z u  a i n u n i c y i .  k r o c z y  
k u  k a t a s t r o f i e .

W p r a w ,  1/ i c  n i e  n a l e ż y  z a p o m n i e ć ,  iż  g r o m a - 
d / . o ń ę  w S a i o n i k  a  c h w o j s k a  c z w ó r p o r o z u -  
i n i c i d a .  k t ó r y  cli  z r e s z t ą  c z ę ś ć  p r z e k r o c z y ł a  j u ż  
g r a n i c ę  g r o e k o - s e r b s k ą .  w y t ę ż a  w s z y s t k i e  s i ł y .  
l iy t ę  z a p o r ę  b u ł g a r s k ą  r o z e r w a ć ,  j e d n a k  w  t e i n  

i m k  j s e u  w a l c z y  gre-s si ł  b u ł g a r s k i c h *  w o b e c  k t ó ­
r y c h  d o t y c h c z a s o w e  s i ł y  c z w ó r p o r o z u m i e u i a  są  
za  slab,.-.

D a l e j  k u  p ó ł n o c y  o p e r a c y e  d r u g i e j  i p i e r w -  
sz.-j  a r m i i  l u d g a i s K i e j  ( n a d  N i s z a  w ą  i . T i -  
m  o  k  i e m )  r o z w  i j a j ą  s i ę  w s k u t e k  t m d n o ś c i  t e -  
r b n o w y e h  w  t e m p i e  p o w o l n i e j s z i n i .

W budow ie ,
^ g r a n ic e  p a tw liu .

^ r c je k to m a n a .

Walki w Serbii.

W  sprawie moratorium.
Z d n i ę i n  3.1 g r u d n i a  P . i l ó  u p ł y w a  t e r m i n  m o -  

Juz  r o z p o c z ę ł y  się- t a k .  j a k  p o d c z a s  
i osTMm •; p r o l o n g a t y  p r z y g o t o w a w c z e  c z y n n o ­

ść: . . .  I V :  i - i a . i cwa ją  się- m i ę d z y  s o b ą  I z b y  h a n ­
d l ó w . .  ' i e  d o  W i e d n i a ,  j e d n y m  s p i e s z y

i s i e  i; . '  -u.  ■ g . d r u d z y  widzą z n i e s i e n i e  p r z e d - 
w , - / . , ' I g - /.,, n ; - s z c z ę ś c i e .  D ł o s y  t o  b ę d z i e m y  p o ­

d a w a ć .  i <■•/*, mży n a j ą ć  o d  w y w o d ó w  p .  S t a n i -  
j s . - K , r  : o w s k  i e g  o.  D y r e k t o r a  B a l .

1 ■ id., . m \ > : o w  e g o .  P i n i e s z c z o n y c h  w  „ K u -  
, \  L w o w s k i m ” , a  b r z m i ą  o n e ,  j a k  n a s t ę ­
puje;

W S . ; •kich w arstw ach  społeczeństwa nasze­
go. spo iykam y się przeważnie z zapatryw aniem , 
że zajuowadzenie  m orato ryum  i utrzymanie go 
możliwie najdłużej, jest akcyą  zbawienną, na

‘ tempo, a prz- s t r z e ń  pokonyw ana jest coraz /.dym jednak  razie d r iś  położenie armii serbskiej 
większe. Przyczyny tóg i idij.; wu m aga być dwo- ukszta łlnw aio  się analogicznie do położenia ar- 
jakie. Albo herbów i o mracili już pod nu porem u ii rosyjskiej w Królestwie, przed opuszczę- 
woj*k sprzymierzonych w-cystkie juzygotow a- niem Królestwa. Porównanie to nasuwa się siłą
m- i ufnitylikówaiu- popi:.eiiuin w pasie Dunaju faktu, zwłaszcza po uderzeniu na górną Drinę podstawie k tó re j  k ra j  m a przyjść do nowych 
punkty  oparcia, tak. >e po utracie icli nie znaj- od strony W y s z- o li r a  d u. Podobnie, jak  Ho- d i  i wznowienia życia gospodarczego. Za pa t r y ­
bują juz silny cii st. iiow isk ceicin dalszego u- syanic w Królestwie, tak L obecnie Serbowie wanie to jest mylne. — wskazanem  więc jest, 
irzyinania opftin, allm też zagrożeni ze wszyst- w Serbii rozporządzają  inożńośeią korzystania  aby nasza prasa system atycznie  oświecała pu- 
śich  prawie s trau  okrążeniem, rozjioczęli . decy- z t. z.w. linii w ewnętrznyeh. umożliwiającyc-h blicznośó. że m oratoryum  nie jes t  drogą do 
lewany odwrót, celem ocalenia ,,gTos" swych im w znacznej mierze ]u/.i*vzucanie sił w zagro- przywrócenia norm alnych stosunków gospodar- 

siI : hrojnych od Sedanu. żono odcinki. J e d n a k  również wzorem w-alk c zych w kraju.
.̂............................................................... .. t K tóre z tych  dwu przypuszczeń okaże się sierpniowych w Królestwie sprzymierzeni wraz Zdajmy sobie jasno sprawę, że m oratoryum

Itii y, lv r  ' 'T j  forr.T.jc z ężczyzn drużyny' rc- chód ty o"łąb Serhji przybiera coraz yuźnjejszę sjusznem. pi zyszlosc najbliższa okaże. A ka- z Bułgarami przez naciskanie coraz to innego j f s t  ty lko3jodn\‘m z ohwdlowwch ś rodków  zam d-

i .'przy i i i it-rzime 
|,ti'7.y z d o b y w a n iu
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rzyrii,  k tó rego  się używa w nagłych i w y ją t­
kowych w ypadkach, tj. ty lko wtenczas, g d y  za­
wierucha wojenna lub inna nagła i ogólna k lą ­
ska nawiedzi d a n y  kraj. Na terenie, gdzie woj­
na się toczy, gdzie kom unikacya  wszelka prze­
stała istnieć, gdzie zniknęły lub zmalały do­
chody jednostek , gdzie jedyną  t roską  wszystkich 
nieszczęśliwych jest u ratow anie  swego życia i 
mienia, nie można żądać dopełnienia zobowią­
zali pieniężnych. W takich chwilach morato- 
ryunf staje się koniecznością, również i ze wzglę 
du na wierzycieli, ażeby ich prawa nie doznały 
u .ezerbku z powodu zadawnienia terminów 

ustawą przepisanych. M ora to r ium  * jest narko­
tykami; k tó ry  ordynu je  się choremu celem ura­
towania, organizm u, lecz nie można chorego 
narko tyk iem  wyleczyć.

Domaganie się zatem przedłużenia morato- 
rymit usqne ad finem nic jest drogą umożliwia­
jącą ndbudowtg kraju , lub prow adzącą  do uzdro­
wienia, organizmu gospodarczego. Musimy ja ­
sno s |sijrzeć rzeczywistości w oczy i uprzy to ­
mnić sobie, żc liczne jednostki gospodarcze chy ­
liły sić 'ku upadkow i już przed wojną, inne znów 
oparte na mylnych przesłankach, wegetowały 
wprawdzie, podtrzym ując się sztucznie k red y ­
tem. ale nosiły już w sobie zarodek upadku, 
k tó ry  był ty lko kw estyą  czasu. Do warunków 
tych  jednostek  gospodarczych nie podobna do ­
stosowywać. ustroju gospodarczego całego k ra ­
ju. gdyż to nie są ofiary wojny, ani jej skutków.

E w oluc ja  stosunków społecznych i gospo- 
d a rczy ih  kraju, postępować będzie wskutek 

wstrząśnięcia wojennego szylrszem tempem we 
wszystkich może kierunkach , a w takich w ypad; 
kaeli ofiary i to nieraz bardzo bolesne, n ieste­
ty. są regułą. W tych w arunkach cwoluoyą ob­
jawia z reguły siłe równie e lem entarną, jak  były 
gw ałtow ne przyczyny, k tóre  ją  wywołały. T ru ­
dno zatem skonstruow ać taki system us taw o­
dawczy. k tó ryby  chronił należycie i równom ier­
nie wszystkie jednostki, zaś przezorność i zdro­
wy rozum nakazuje  przede wszy st kiom ratować 
to. eo jest zdrowe i ]K>siada siłę k iełkow ania  do 
nowego życia. Musimy się z góry liczyć z tym 
faktem, że z ofiar, jakie poniósł nasz 'k ra j .  mnó­
stwo będzie s traconych  bezpowrotnie, ale ze 
słów Monarchy dowiedzieliśmy się. że na pomoc 
liczyć możemy, zaś miarodajne czynniki prze­
konały  się teraz dowodnie, że kraj nasz dotyeh- 
i zas był zaniedbany i że jego potrzeby gospo­
darczy należy w interesie państwa w inny spo­
sób uwzględniać, aniżeli to sit; działo przed 
wojną.

.^koro większość kra ju  oswobodzona jes t  już 
n ietylko ze zgrozy bezpośrednich działań wo­
jennych. ale należy już do dalszego terenu wo­
jennego, umożliwione jest tern samem rozpoczę­
cie pracy regeneratyw nej i d la tego należy skie- 
tować ustaw odaw stw o na inne tory.

Moratoryum jest  paliatywem — koniecznym 
na czas chaosu, gdy  a rm aty  huczą. — ale dla 
odbudow y kra ju  i przywrócenia normalnych 

stosunków jest ono zaporą, czyli środkiem nie­
właściwym i nieodpowiednim. Przez ciągle o- 
draczanie  płatności, umożliwia sic dłużnikom 
używanie środków  go tów kow ych  na inne ce le .1 
może nawet na cele ściśle osobiste. — gdyby 
/.as m orato ryum  nie istniaio, — dłużnicy tacy 
musieliby uczynić zadość swoim obowiązkom 
płatności. W ten sposób siła. płatności u tych 
jednostek , które  ją  jeszcze posiadały w jakiej 
ki lwiek. formie, osłabia się stopniowo i w k o ń ­
cu uastapu- musi jej zanik zupełny. U trzym y­
wanie tnoratoryum  ponad miarę, ułatwią w pra ­
wdzie jednostkom  życie, ale jednocześnie po­
woli je rujnuje, gdyż  stosunkowo niewielki jest 
procent ludności, k tóra  tak  jest przezorna i u- 
ezeiwa. że mimo m oratoryum  zobowiązania swo­
jo uplaea i liczy się z odsetkam i, które  narasta ją  
i ze zobowiązaniami, k tórym  mimo wszystko 
ludzie  musiała kiedyś sprostać.

Zatem nie przedłużenia lub odbudowy mora- 
ioryum  dom agać się należy, ale /.niesienia go 
z w yją tk iem  powiatów, należących do ściślej­

szego terenu wojny) pod w arunkiem  jednak, że 
zastąpi się go odpowiedniejszemi i właściwszy­
mi środkami.

Przy zastosowaniu  środków ku  temu d ążą­
cych, powinno się odróżniać akeyę  ch a ry ta ty w ­
ną dla jednostek  pozbawionych dachu i mienia, 
oraz możności zarobkowania , od pomocy udzie­
lić się mającej jednostkom  przedstawiającym  
dostateczną podstawę m ateryajną .

Akeya pierwsza jest jednorazow ym  w y d a t­
kiem. ktć>ry uważać trzeba za przepadły, a k tó ­
ry należy do pośrednich kosztów wojennych.

Natomiast pomoc m ateryalna  udzielona ry ­
chło i w ydatn ie  jednostkom, ekonomicznie zdro­
wym, n iety lko  ożywi odrazu  obum arły  organizm 
gospodarczy, ale wprowadzi go na tory właści­
wsze i wydatniejsze, zaś udzielający tej po­
mocy, a zatem państwo, będzie miało odrazu 
organizm zdrow y, k tó ry  mu przyniesie takie  ko­
rzyści, jak ich  d o tą d  nie miało. Pomoc m ateryal-  
na dla kra ju  /.niszczonego skutk iem  w ojny jest 
pozatein najnaturaln iejszym  ak tem  wdzięczno­
ści calcgo państw a dla ciężko nawiedzonej lud­
ności.

Wa r u n k i e m z a t o m  z n i e s i e n i  a m o- 
r a t o r y u m i o d b u d o w y k r a j u j e s t :

1) szybkie sprawdzenie wszystkich pretensyi 
z ty tu łu  świadczeń w ojennych i wypłacenie ich 
zaraz po przeprowadzeniu zlikwidowania.

2) powołanie do życia us taw y o odszkodow a­
niu wojennem na wzór ustawy pruskiej dla 
wschodnio-piuskicj prowincyi.

Ponieważ moratoryum  kończy się- z d n ie m  31. 
g rudnia  i!) 15. zaś wypła ta  tak licznych i zawi­
łych pretensyi z ty tu łu  ustaw y o świadczeniach 
•. ojeiinyeh w ym agać będzie zapew ne dłuższego 
czasu, przeto wystarczyłoby, gdyby władze 
przyznaw ały  już obecnie należne poszkodow a­
nym pretensyi; z terminm określonym (np. naj­
dalej do 30. czerwca 1W1(>). a wówczas na pod- 
siawie takiej promesy, poszkodowani mogliby 
otrzym yw ać natychm iast gotówkę, lip. w (1 a !i- 
cyjskim W ojennym Zakładzie Kredytowym.

I staw i o odszkodowaniu wojennem byłaby 
uzupełnieniem i dokończeniem akeyi k red y to ­
wej już wdrożonej przez rząd zapomoeą Dal. 
Wojen. Zakładu Kiodytowcgo. Dotychczas dzia­
łalność tej Instytucyi w kierunku udzielania 
kredytów właścicielom zniszczonych nierucho­
mości można jedynie  pojmować jako  rodzaj za­
liczek. które w przy. ziem odszkodowaniu wo- 
jeniicm znajdą pokrycie, gdyż. w pr/.ciwnym 
razie groziłaby tym wszystkim poszkodowanym 
mimo wszystko ruina m ajątkow a.

Stanisław Karłowski.

Przeprawa przez Dunaj.
W idowisko odbyło się bez wszelkich prób. 

Na gorąco. A w rzeczy samej, była to n iezw y­
kła rzecz: przeprawa wielkiej anniTprzez rzekę
0 z wyż kilometrowej szerokości, pod nieprzyja­
cielskim ogniem, w odosobnionej okolicy, do­
kąd wszystkie techniczne środki pomocnicze 
musiały być sprowadzane /. daleka. Oto rela- 
, ya  oficera pionierów, k tórego wczoraj przy 
przeprawie spotkałem:

..Właśnie pracowaliśmy na zachodzie, gdy 
pewnego dnia przyszedł rozkaz do odjazdu. 
Dojęcia nie mieliśmy dokąd. Sądziliśmy, żc 
z pow rotem  do Kosyi. Jechaliśm y u nieskoń- 
(•„oność. Dopiero później zo r ien to w aliśm y  się. 
żc iedziemy na granicę serbską. Nic jednak  
bliższegn nic wiedzieliśmy aż do chwili, w któ- 
n j  zaprowadzono nas nad Dunaj i powiedzia­
no: Panowie, musimy być na tam tej stronie. 
Macie to zrobić.

Rozpoczęła się gorączkowa praca. Zresztą 
nieco już poprzednio do niej przygotowano. 
Przedewszystkiem przeprowadzono w toku kil­
ku tygodni prawdziwe s tudya  nad właściwo­
ściami rzeki. N iełatwa to robota, z powodu 
p ądow  rzecznych, zwłaszcza wobec fak tu ,  żc
1 x zioia wody w krótkim  przeciągu czasu o wie­
le metrów wznosi się i opada. Stosownie do 
poczynionych spostrzeżeń i położenia brzegów 
w ybrano miejsca przeprawy, k tóre j warunkiem 
było przejście na froncie wielu kilometrów. 
W ybrano więc przestrzeń, k tó ra  od Kovevara- 
Dundep naprzeciw wyspy Semendryi. sięgała 
a;’, do Ba/.ias. Wreszcie usunięto z nad brzegów 
wszystkich m ieszkańców serbskiej narodowości 
i przesunięto ich w głąb Węgier. J e d y n a  mo­
żliwość zachowania przedsięwzięcia w ta je ­
mnicy.

Pionierzy przystąpili  raźno do dzieła. Z Nie­
miec sprowadzono na tychm iast potrzebne m a­
chiny: z nad  Renu i Wezery, z nad morza.

twierdz, ściągano pontony. W szystko, co ty 1- 
\ o  było tam  zbędne. Setki pontonów'. A nadto  
bnlzie ładownicze, przypom inające swym

ksz ta łtem  morskie łodzie ra tunkowe. 1 w re­
szcie nadzwyczaj silne i szerokie pontony dla 
koni, na które  można śmiało ładować karoce 
z końmi, ciężkie działa i znaczną ilość ludzi. 
W szystko  to nadjeżdżało beż końca  pociągami 
kolejowymi, aby następnie  w najściślejszej t a ­
jemnicy znaleźć ukrycie  w punk tach  przepra­
wy, na licznych wyspach, jak  Cibuklii. Temes 
i innych.

W międzyczasie a r ty le rya  obsadziła wzgórza. 
Działa o płaskim łuku, haubice i moździerze 
najcięższego kalibru, ustawiono na pozycyaoh 
by drugi brzeg D unaju  i wzniesienia po za nim 
wychylające się wziąć pod ogień.

Teraz  nadciąga  wielka armia. Koleją i pie­
chotą. Kolumny wozów, trzody, mułów, małe 
koniki górskie, całymi kilometrami zatłaczają 
drogi. J e d n a k  olbrzymie te k a raw an y  posuwają 
się ty lko  nocą, i po przybyciu  do brzegu roz­
sypują się. Zakopują  się w pustych  wsiach, 
p rzypada ją  do pól kukurydz ianych , słowem, 
s ta ją  się niewidoczne.

Serbscy lotnicy przeszukują  s tarannie  brzegi, 
jednak  nic nie są w stanie odkryć. P rzyna j­
mniej tak  zeznali jeńcy , w edług zeznań których 
przeprawa Serbów zaskoczyła. Nasi zupełnie 
nie zdawali sobie sprawy, że ich zabawa w clio- 
w anego  ta k  sprytnie  powiodła się. Kilka dni 
przed przepraw ą wyprawiali rozmaitego rodza­
ju sztuczki, by przeciwnika zwieść, spuszczali 
pontony w różnych miejscach na wodę. zbijali 
tra twy i t. d. Serbowie w każdym  kie runku  dali 
się wyprowadzić  w pole. Nie mieli pojęcia 
o miejscach przeprawy. Może zupełnie nie wie­
rzyli w wylądowanie, lecz sądzili, żc to w szyst­
ko jest denioiistracya. zmierzająca do odwróce­
nia uwagi od bułgarskiego pochodu.

Pontony już stoją, karabiny u nogi, działa 
wycelowane. Widowisko może się rozpocząć. 
A jednak  nie rozpoczyna się. i zachodzi oba­
wa. czy wogóle się rozpocznie, czy nie będzie 
musiało być odłożone ad calendas graecas. Al­
bowiem wieje K o s s o v a , k tó ra  na wszel­
kie techniczne zdobycze gwiżdże, jak  c y g a ń ­
skie dziecko na wodę i mydło.

Kossoca jest wiatrem, pochodzącym z gór. 
Nie wieje ona, nie dmucha, lecz wywraca po 
dolinie koziołki, zrywa z dom ów  dachy, łamie 
słupy telegraficzne i s ta ry  Dunaj zamienia we 
wściekłe, szalejące morze, tak. iż raczej ocea­
niczne parowiec, niż ponton zdałby się tuta j,  
ltogu dziękować, jeśli można zaczepić się o ja­
kąś belkę.

Co czynić? — p y ta ją  oficerowie. Paździer­
nik. to miesiąc K o sso w . Ładna będzie histo- 
rya! Den. Dallwitz obstaje przy 7. październi­
ka. W tym dniu ma się przeprawa rozpocząć. 
Nie tak  łatwo odstępuje  od swych planów. J e ­
dnak  tym  razem żywioły przyrody  uszanowało 
ludzkie zamierzenie. Dnia 7. października jak 
najpiękniejsza pogoda. W trzech odcinkach, 
k tó re  znowu dzielą się na pododcinki, ma się 
p rzepraw a dokonać. Na zachodzie na  linii Ke- 
vevaro— Dunap naprzeciw Semendryi. w śro­
dku  kolo w yspy  Temes, na zachodzie koło Ba 
: ias naj r/.cciw wzgórz Dorzia. W ostatn im  o d ­
cinku s tanow isko obserw acyjne wodzów; tu 
stoi naczelny wódz gen. Mitckensen, dowódca 
armii gen. Dallwitz i trzech niemieckich ksią­
żąt. *

O godz. (i. m. 25 rozpoczyna się na wzgó­
rzach przed rzeką ruch. Działa grzmią. A rty le­
rya serbska zresztą doskonała  i przez sprzymie­
rzeńców hojnie wyposażona, usadowiona na 
wzgórzach Ooricy i Anatem y, prawie nie od­
zywa się. Początkowo postanowiono, iż ogień 
arty lery i trwać będzie dwie godziny. Jed n ak  
gen. Dallwitz rozważa. Ogień z tam tej strony 
jest bardzo mało skuteczny. Czas nagli. Nim 
południc nadejdzie, może się rozpętać burza. 
Chwilę należy w ykorzystać. Dlatego rozkazu­
je. by natychm iast rozpoczęto odbijać od brze­
gów. () godz. f>. m. 40 odda la ją  się pierwsze 
pontony. Każdy /. 18 do  20 żołnierzami.

Pierwsze pon tony  kołyszą się na żółto-bruna- 
tnej fali. I rzecz dziwna: w czasie wyrafinow a­
nej techniki, łodzi m otorowych, parowców tu r­
binowych. posuwanie się pontonów odbywa się 
p rzy  pomocy wioseł. J e s t  to  na jp rym ityw nie j­
szy, a zarazem najpewniejszy  środek. Jeśli się 
wiosło złamie, to zaraz można go zastąpić in- 
nein.

Pierwsze pontony dobiły do serbskiego brze 
gu. Żołnierze porozdzielani w patrole po trzech

ludzi wspinają się na wzgórze Gorica. dosięga­
jące wysokości 370 m. i znajdują  tani g m p ę  
Serbów, k tó rą  obrzucają grana tam i. Biorą eto 
niewoli siedmiu przeciwników i zdobyw ają  dw a 
działa. Inni w ciskąją  się na płaskie zbocza. 
W kró tce  zmuszono do milczenia także wzgórze 
A natemy.

Pontony  za pontonami. Po piechocie prze­
praw ia się górska  a rty le rya , oddziały prow ian­
towe i amunicyjne. Teraz, g d y  Dunaj jest już 
zabezpieczony, pełnią służbę parowce. Nastę­
pnego dnia dokonuje  się z tein sarnę m szczę­
ściem przejście koło wyspy Temes. gdzie wy- 
spa ta rozdzielając Dunaj, u łatwia zadanie. 
Poprzez węższe ramię rzeki, od s trony  serb­
skiej, w ybudow ano natychmiast d rew nian i 
most. Na wzgórzu Kostolaca usadowiła się 
serbska a r ty le rya , k tó ra  jednak  wkrótce zamil­
kła. Zresztą coraz bardziej s taw ało  się wido- 
eznem, że Serbowie nie byli przygotowani na 
przepraw ę w' tern miejscu, gdyż jeń cy  z pierw 
szych dni należeli do trzeciego powołania. Byli 
lo mężczyźni od 40 do 50 lat, w rosyjskich 
i angielskich płaszczach, uzbrojeni w skałkow e 
karab iny  i n ieprawdopodobnie długie flinty, ja ­
kie swego czasu nosili a rabscy szejkowie.

Najtrudniej i najiiiebezpieczniej uksz ta ł tow a­
ła się przepraw a koło Semendryi. Serbski ogień 
działowy był tu  najsilniejszy: jednak  dzięki 
stanowczości wodza, udało się przeprowadzić 
wojska bez większych strat.

W edług sprawozdania  ..Bcrlincr TagcbkUtu".

W

Siadami ofenzywy.
Kurlandya.

II.
P rzys tępu jem y z kolei do rozpatrzenia 

d z i e j ó w  Kurlandyi, k tó re  tak  bardzo złą­
czone są z dziejami naszego narodu.

Dawni mieszkańcy K urlandy i naieżeli do 
plemienia fińskiego. W yparci następnie  przez 
plemiona litewskie usunęli się na bezpłodne 
wybrzeża B ałtyku  i aż po dzień dzisiejszy pod 
nazw ą „L iw ów 11 tam  siedzą. Znaczna jednak  
część owych plemion fińskich zlała się ca łko­
wicie ze szczepem litewskim i wytw orzyła  licz­
ne plemiona: Semigaliów, Zelonów. Kuronów. 
Lc-tyszow j Lctgallów. Chrześcijaństwo mię­
dzy plemionami temi przyjęło się stosunkowa) 
dość wcześnie a dla obrony jego przybył tu

Westfalii na  początku  XIII w. z a k o n  k a -  
w a 1 er ó w m i e e z o w y c h. „ fratres mili 
tiae Christif1, k tó rem u  papież Innocenty  III na­
dal regułę Tem plaryuszów. Jed n ak że  zbyt am ­
bitne dążenia tego Zakonu do zapewniania so­
bie w k ra ju  bezwzględnej przewagi, spotkały  
się z gw ałtow nym  oporem tu te jszych  ludów, 
nic znoszących żadnego nad sobą zwierzchni­
c twa. Przychodziło  też zaraz już w pierwszych 
dziesią tkach lat do  gw ałtow nych  starć, a  Za­
kon. nie mogąc sobie sam dać rady  — połączył 
się z K rzyżakam i, uznał zwierzchnictwo wiel­
kie, o ich mistrza i przyjął ich nazwę: . .F ra­
tres donius T cn ton ieorum 1". Nie ubezpieczyło 
to jed n ak  mnichów-rycerzy, nic pomogło im 
założenie zam ków  obronnych (między innymi 
Mi t a  wy ) :  kraj cały  z końcem XIV. wieku 
stał pod hasłem pow stan ia  i dopiero przybyła, 
tu  lfhwa k rucya ta  rycerzy zachodu zdołała o- 
bronić Zakon od pewnej zagłady. J e d n a k  po­
dobne pow stan ia  pow ta rza ły  się ciągle, a byty 
one spowodowane także niesłychanymi gw ał­
tami. jakich zaborczy w ładcy  kra ju  na ludno­
ści się dopuszczali. Postępowanie  takie  szko­
dziło przedewszystkiem  Zakonowi samemu, 
gdyż dokonyw any  zupełny przewrót w kraju, 
wydał jak  najsm utniejsze owoce. W ładza mi­
strzów zakonnych straciła  wicie wobec w ła­
snych podw ładnych , wobec kointurów  i ryce­
rzy. k tórzy  nie szanując ich zupełnie, odm a­
wiali n ie jednokrotnie  posłuszeństwa. Nastąpiło 
■zatem w łonie sam ego Zakonu rozprzężenie, 
k tó re  doprowadziło do jego u p ad k u  z chwilą 
w targnięcia tu  p ro tes tan tyzm u.

D otarł  tu  p ro tes tan tyzm  w kilka zaledwie 
lat po wystąpieniu L u tra ,  a znalazłszy grunt 
dobry dla siebie, rozwijał i rozszerzał się zna­
cznie i szybko tak .  że nie upłynęło ćwierć 
wieku, jak  cały kraj był zupełnie p ro te s tan ­
ckim. a ty lko  Zakon jeszcze pozornie Kościo­
łowi ulegał. Ale niebawem gdy po długim po

koju, nas ta ł  czas burz wojennych, osta tni mistrz 
Zakonu, Gustaw K e 1 1 1 e r widząc, że Zakon 
jego nie podoła w walce potężnemu I w a  n o- 
w i , rozumiejąc, że grozi mu haniebna klęska 
i sromotna niewola, szukał pomocy i opieki z ze­
wnątrz i znalazł ją  w sąsiedniej P o l s c e .  
Aczkolwiek Z y  g  m u u t A u g u s t ,  korzy­
s ta jąc  ze słabości Zakonu, mógł był w tedy  
kraj ca ły  pod swoją bezpośrednią poddać wła­
dzę. nie chciał jed n ak  tego uczynić, lecz, zgo­
dnie ze Stanam i polskimi oddal go w d z i e ­
d z i c  z n ą  władzę Gustawowi K e t 1 1 e r o w i 
i nadał Stanom tam tejszym  wszystkie przywile 
je. jakich  do tąd  używały tak  pod względem na 
rodowym, jak  religijnym i społecznym. O stati-  
cznie podpisano pac ta  subiectionis w d. 2S listo­
pada Lilii r. Układ ten przyznawał ostatniemu 
mistrzowi, Gotardowi K e t t l e r o w  i i jego po­
tomkom, jako  w a s a l u  ni Polski, ty tu ł  k  s i ą- 
ż ę e y i dziedziczne rządy w Semigalii i w Kur- 
landyi, nad to  samemu G o 1 a r d o w i nainie- 
stniczą władzę w Inflantach, a szlachcie jak  
najdalej idące przywileje. Obu uk ładającym  się 
stronom  przyświecał p rzykład Prus: tensaan ty ­
tuł, godność i odznaki, jak ie  ongiś otrzymał 
Albrecht, o trzym ał teraz W. mistrz Zakonu In­
flanckiego. Dokument zaś odnośny mówi mię­
dzy innenii: „ In f lan tczycy  z państw em  naszoin 
n a  k s z t a ł t  z i e m  p r u s k i c h złączyli 
się i inkorpowali11, a  między postulatami szia- 
clity, uznanymi i przyjętym i przez króla, zna j­
duje się i ten, „żeby szlachta inflancka do 
wszystkich p rerogatyw  praw i wolności, które- 
tni się polska szlachta zaszczyca, t y m s p o- 
s o b e m j a k  P r u s a c y ,  była dopuszczoną".

D okonał się zatem w dziejach Kurlandyi, akt 
niezwykłego znaczenia. Połączona z potężnem 
państwem, obdarzona licznymi przywilejami, 
mogła teraz K urlandya wspaniale się rozwijać. 
Były jednak  pewne wadliwe s trony w jej u- 
stroju. z pośród k tó rych  największą było ]u>- 
zbawienie chłopa kurlandzkiego  wszelkiej, oso­
bistej naw et wolności. Zastrzegło sobie to bo­
wiem ..rycers tw o11 inflanckie ( tak  zwała się 
u szlachta), k tóre  wszelkie usiłowania do 

zmiany w tym  k ierunku , uważało za groźny 
zamach na jego prawa.

Wogóle s z l a c h t a  kurland/.ka, podobnie 
zresztą jak  polska, bardzo była lekkom yślna. 
W spadku  po Zakonie odziedziczyła rozw ięzlość 
i zbytkow ny  tryb  życia, a środków na to  d o ­
starczała nad ludzka praca chłopa. Kwitła 
w Kurlandyi, podobnie jak w Polsce v gościn­
ność, k tórej ujemną stroną było zby tu*  rozmi­
łowanie się w jad łach  i napojach. „ Je ś l i1 
powiada rodow ity  K urlandczyk —  „według 
greckiego poety Musaiosa wieczne podchmiele­
nie w niebie, albo na elizejskich polach, albo 
gdziekolwiek poza ziemią, bywa nagrodą cno­
tliwego życia, w tak im  razie Kurlandc/.vev 
ową nagrodę już na tym święcie odebrali1".'
A w iiiuem miejscu pisze: „Moi ziomkow ie żyją 
na swych zamkach i dworach wolni, niezawi­
śli, jak  mali książęta  nie dbając  ani o Boga, 
ani o świat, a  najmniej o prawa i książąt k r a ­
ju 11.

Tak  było w: XVII. wieku. »> wiele jednak 
trudiiiejszeni było stanowisko władcy, k tó ry  
świeżo posiadłszy ty tu ł  książęcy, nie był jesz­
cze w s tan ie  zjednać sobie powagi między pod­
władnymi. a liczył śród nich wielu jeszcze nie­
chętnych i zawistnych. Rycerstwo nie, albo pra­
wie że nic nie robiło sobie z ukazów książę- 
• yeh. dumnie, z pewnem lekceważeniem przyj­
mowało jego rozporządzenia, minio uszu miś/.-; 
czając najzbaw ienniejs::e rady. K r  1 1 1 e r  za­
tem mial istotnie nie lada zadanie, jeżeli chciał 
przeprowadzić najkonieczniejsze reformy. Wi­
dząc wszystkie s tan y  do tkn ię te  ciemnotą i b ra ­
kiem religii, uważał on za rzecz najważniej­
szą rozszerzać oświatę i wiarę. Wiara zwłaszcza 
leżała tu zupełnie odłogiem. Wiemy, że Zakon 
w ostatniej swej chwili nie dbał zupełnie o mo­
ralną i religijną s tronę ludności. Gdy pierwsze 
promienie pro testan tyzm u padły w te  stronę. 
Zakon z o twartemi ramionami przyjął nową 
wiarę, uważając ją za wygodniejszą, aczkol­
wiek, o ile ona nie wychodziła poza sferę świe­
ckiej n a tu ry  była mu również, ja k  katolicyzm, 
zupełnie obojętną. S tąd  poszło, że, jak  wyżej 
powiedzieliśmy, u ludności również religijna 
strona zupełnie była zaniedbaną. Kettle r  za 
tein. k tó ry  po utracie stanowiska wielkorządcy 
w Inflantach, poświęcił sic wyłącznie interesom

Istota walki polsko-rosyjskiej.
Odwróćmy jeszcze jedną  ka r tk ę  dziejową, 

k tó ra  nam to potwierdzi.
Ze coś innego, nie przeciwieństwa kulturalne, 

m usia ła  w osta tn ie j  in s ta n c j i  rozstrzj 'gac o 
wrogiem uk ładan iu  się s to sunków  polsko-ro­

syjskich. tego szczególnie w ym ow nym  dow o­
dem jest fakt, że już po rozbiorach, w pierw- 
s ych trzech dziesięcioleciach XIX w.. Rosya 
mogła występ. • pośrednio, jak o  szerzyciel- 
ka polskiej k u ltu ry  i to na obszarze e tnografi­
cznie niepolskim. Xa Litwie i Rusi zachowało 
się po trzecim podziale Rzeczypospolitej pano­
wanie polskiego żywiołu. Z a trzym any został 
względnie przywrócony w r. 1707) w znacznej 

c: ości daw ny  ustrój życia publicznego, z sam o­
rządem sejmikowym, z wybieralnością urzędni­
ków adm inis tracy jnych , z obieralnem sądow ni­
ctwem. Szkolą główna litewska, zamieniona w 
r. I S()3 w un iw ersy te t . oraz Liceum krzemienie­
ckie. pod ku ra to ryą  Adama Czartoryskiego, 
pi v współdziałaniu Kołłątaja, Czackiego. Śnia­
deckich. s ta ły  się wielkiemi ogniskami polskiej 
kultury , a z dziesiątek szkól innych promienio­
wała oświata polska na  całą Ruś i Litwę.

..Ateny " wołyńskie i l itewskie przodowały  na­
szej umysłowości przez jedno  pokolenie. W okre­
sie 1 is(M)— 18:11 ulegała Litwa tak  szybkiej polo- 

nizacyi. jak  n igdy  za czasów Rzeczypospolitej 
Ten proces, jiodważony rcakcyą Nowosilcowa. 
mógł trwać dłużej: przeciął go wybuch pow sta­
nia 1831.

F ak ty  powyższe wskazują, że tłumaczenie 
an tagonizm u polsko-rosyjskiego przeciwień- 
.-tweni kultur, wschodniej i zachodniej, nie od­
powiada rzeczywistości. Dziejowa walka pol­
sko-rosyjska p łynęła  z innych przedewszyst- 
kiein źródeł. J e s t to  watka, k tó rą  różnice k u l tu ­
ralne mogły w pewnych okresach czasu zao­
strzać i pogłębiać, w  której odegrały  rolę współ­
czynnika. ale nic wywołały jej i o trwaniu jej 
ani wyłącznie, ani nawet głównie, nie decy­

dują. C harak te r  walki tej jest wybitnie polity­
czny. podkładem jej jest  realna sprzeczność in­
teresów. Je s t to  walka o p a ń s t w o w y  t e ­
r e n  r o z s z e r z a n i a  s i ę .  ściśle: o R u ś  i 
L i t w  ę.

I o  posiadanie ich wiodła Dolska i Moskwa 
spór s ta ry  i krwawy.

* * *
Stan rzeczy z końcem wieku XV' ukazuje  nam 

na w schodzie Europy dw a wielkie i silnie za - ' 
iysow ane organizmy narodowo-|>olitycziie, poi- ' 
ski i moskiewski, oba  o ins tynktach  wybitnie 
państw ow ych, oba przejawiające dążność do 
rozrastania! się, a  pośrodku uicli ogromne ob­
szary. zajęte przez n iedokształconą masę ple­
mienną, która  miała się okazać niezdolną do 
wytworzenia form życia samodzielnego. Pomię­
dzy narodem moskiewskim i narodem polskim, 
miedzy Wawelem i Kremlem, obok pustki do­
słownej, stepowej, rozciągającej się na „dzi­
kich imlach"1 ukraiim ych, leżała, p u s tk a  poli­
tyczna. Gdy pośrodku dwóch narodów państw o­
wych znalazły się ludy bez przymiotów pań- 
stwowo-twórczych, o tw iera ła  się przed obu tyini 
narodami pe rspek tyw a współzawodnictwa i wal- 
ki o posiadanie. VVielkie przestrzenie  Rusi lite­
wskiej i ukrainiiej, Ruś Biała, Czerwona, nad- 
diiieprska. s ta ły  się owego współzawodnictwa 
widownią. Dwie zdecydow ane indywidualności 
narodowe, m oskiew ska i polska, górowały  ta k  
silnie nad bierną masą maloruską. b ia łoruską i 
w ykazującą liczne odcienia przejściowe, że po­
rywy najbardziej  zindywidualizowanej cząstki 
tej masy. porywy ukraińskie, ku samodzielno­
ści. kończyły  się przecież stale rzuceniem się w 
ramiona a-M o Polski, albo Moskwy.

R yw alizac ję  z Moskwą wzięliśmy w spadku 
po Litwie. 1

Szczepy białoruskie i m ałornskie podbiła 
L itwa Giędymina i K iejstuta, Litwa z przed 
unii. Moskwa, po wyzwoleniu się z zależności 
ta tarsk ie j .  poUónawszyTweriŚuzdal, ujarzmi wł- 

szy Nowogród i Psków, wybiwszy się na czoło 
wschodnich plemion ruskich, zwróciła się z ko ­

lei. w imię wspólności wiary, oraz rzekomej d a ­
wnej wspólności dziejów, do ziem zachodnio; 
ruskich, poddanych Litwie, jeszcze wówczas tak 
słabo związanej z Polską Piastowską, że n ieza­
leżnie od niej mogła w ybierać sobie wielkiego 
księcia. Była to zatem pretensya. zgłoszona po­
czątkowo do Litwy', nie Polski. Hasło „z jedno­
czenia wszystkich ziem ruskich", k tóre  ma od­
tąd trw ać przez wieki i, popierane mieczem, 
in trygą i opinią urzędowej nauki, do trw ać aż 
do dni naszych, to  hasło, k tó re  m a  się stać osią 
historyczny cli walk polsko-rosyjskich, w ynu­

rza się nazajutrz  po wyjarziiiieniu się Moskwy 
z niewoli ta tarsk ie j .  P ierwszy z niepodległych 
wielkich kniaziów moskiewskich, pierwszy 

„car"1. Iw an III (14ti2— 1505), porzuca uległą 
przyjaźń swoich przodków  względem Litwy, 
żąda Kijowa i Smoleńska, wichrzy Ruś zacho­
dnią. p rzeciąga n a  swoją stronę mniejszych 
książąt litewsko-ruskich. Iwan Groźny podnosi 
te same iiroszczenia, zak łada jąc  sobie stopnio­
wą ich realizacyę. „Miasto Kijów —  powiada 
posłowi litewskiemu H araburdzie  w r. 1573 — 
niech będzie przyłączone do Rosyi, w zamian 
: a co zaniechamy pre tensy j do odwiecznie n a ­
szych ziem na Litwie po rzekę Berezynę". Te 
ureszczenia są g łównym  motywem, naglącym  
do utrwalenia unii polsko-litewskiej. Ostatni z 
.Jagiellonów wie. że po bezpotomnej jego  śmier­
ci Moskwa przystąpi natychm iast do zagarn ię­
cia ziem ruskich Litwy. Dla zapobieżenia temu 
związek dynastyczny  Litwy i Polski zastąp io­
ny zostaje unią realną, w Lublinie 15(59.

Z tą chwilą Polska dziedziczy wroga Litwy. 
Ostrze pretensyj i rywałizacyi moskiewskiej, 
skierowane dotąd przeciw państwu Giedymina, 
zwraca się przeciw Rzeczypospolitej.

Prze?, unię z L itw ą Polska wchodzi w posia­
danie tych niezmiernych obszarów bez w y ra ­
źnie zarysowanej fizyognomii narodowej, po 
które  od stu lat już, mniej lub więcej n a ta rczy ­
wie, sięga Moskwa. Rzeczpospolita broni tych 
ziem, i dla ubezpieczenia icli pragnie posunąć 
się dalej ku wschodowi. Naprzemian z orężem

w ręce i z hasłem unii politycznej s ta je  kruświ- 
cki Piast na tych  dalekich  w schód nich rubie­
żach. Pokojowe zabiegi w imię „.Jagiełłowego 
p rzyk ładu1" wiążą się raz  po raz z działaniem 
miecza. Rzeczpospolita znajduje się u szczytusi- 
ły, Moskwa wchodzi na widownię z d ługo  p rzy ­
go tow yw anym  zapasem energii państwowej. 
W tak ich  w arunkach  poczyna się obustronny  
napór na ziemie „sporne" ,  na ową linię Smo­
leńsk— Kijów, k tó ra  je s t  s tra teg icznym  p u n k ­
tem wyjścia dla historycznej walki polsko-ro­
syjskiej i k tó ra  w ygina się od tąd  przez długie 
la ta  raz w jedną, raz w d ru g ą  stronę. „Jeżeli 
chcesz pokoju —  pisał Batory do Iw ana Gro­
źnego - -  musisz odstąpić Nowogród, Psków i 
Wielkie Luki ze wszystkiemi ziemiami Witeb­
ska i Po łocka11, tj. te pograniczne ziemie, o 
k tó rych  dziś niewiadomo nieraz, czy były  hi 
story cznie polskiemi, czy moskiewskiemi, tyle 
razy przechodziły z rąk  do rąk. W r. 1500 n a ­
leży Smoleńsk do Litwy, w r. 1514 zabiera go 
Moskwa, w r. 1(518 odzyskuje  go Litwa, w r. 
1(5(57 bierze go Rosya. Z czasem głębiej ku  za ­
chodowi przesuwa się obszar walki. Kijów od­
padł. Car Aleksy już w czasach Ja n a  K aźm ie­
rza zajmuje chwilowo Wilno i ty tu łu je  się bez­
prawnie wielkim księciem Litwy. Towarzyszą 
temu posuwaniu się stare, uporczywie i kon ­
sekwentnie pow tarzane  hasta jeszcze Iw ana III, 
k tóre  : e stulecia na stulecie będą nabierać ty l­
ko coraz bardziej nowoczesnej barw y i dla uza­
sadnień swych posługiwać się językiem, zasto­
sowanym do zmieniających się pojęć. Hasło po­
w in o w a c tw a  religijnego jest na jstarsze wśród 
nich i wypróbowanie skuteczne —  unia przez 
"wój cha rak te r  kompromisowy nie mogła nale­
ży Mo stępić tej walnej broni moskiewskiej. 
„< ichrona" dysyden tów  w imię wspólności w y­
znaniowej sta je  się też na d ługie dziesiątki lat 
koniem trojańskim , k tó ry m  Moskwa wjeżdża 
w kraje  ruskie Rzeczypospolitej. W czasach 
nowszyah w ypływ ają  w odświeżonej postaci — 
znano już ostatnim Rurykowiczom moskiew- 
skini — hasła wspólnych początkow ych dzie­

jów, jedności ję zy k a  i plemienia, Na wiele lat 
wstecz, zanim K aramzin napisze swą „Histo- 
ryę Kosyi1-, a llowajski jej g łówne a r ty k u ły  
wiary wtłaczać będzie w mózgi także  milionów 
inorodców. już w świadomości carstwa moskie­
wskiego żyje z grubsza ociosane pojęcie „Rusi 
irójjedynej" : Wielkiej, Małej i Białej, zaprze­
czające odrębności Białorusinów i Ukraińców, 
wciągające ich w krąg  rodziny rosyjskiej, jak o  
odm iany prowineyonahie jednego, rosyjskiego 
typu. Były to  wszystko a tu ty  w wielkim stylu. 
Zagryw ała  nimi Moskwa przeciw nam sys tem a­
tycznie w swych dążeniach zaborczych ku za­
chodnim ziemiom ruskim. Do mogliśmy im prze­
ciwstawić? Skoro zjednoczenie kościelne o k a ­
zało się niemożliwe, mogliśmy podjąć koloniza- 
cyę, k tó raby  szła głęboko, aż do korzenia, któ- 
raby gęstym  i celowo rozmieszczonym osadni­
kiem polskim nieodwołalnie spoiła te obszary 
nietylko z państw ow ym , ale z narodowym  na 
szym organizmem, tak . jak  naród niemiecki 

spoił ze sobą obszary słowiańskie i pruskie. 
Lecz asymilicya naszła szła po wierzchu i cho­
ciaż wiciu eeiinemi rzeczami może się w y k a ­
zać. to jednak  do g run tu  zmienić cha rak te ru  
kraju  nie zdołała. Po lska  broniła posiadania 
tych > icm urokiem bogato i swobodnie rozwi­
niętych form swego życia. Rosya sięgała po 
nic siłą organizaeyi państwowej. Ta  g ra  współ­
zawodniczą. ciągnąca się aż do rozbiorów Rze­
czypospolitej, a w zmienionej postaci p rzecią­
gnięta i po -/.a rozbiory, gra, w k tó re j  o s ta tecz ­
nie nie sprostaliśmy ciężkiemu zadaniu, stanowi 
rdzeń an tagonizm u polsko-rosyjskiego. Tu, a 
nie w różnych p ierw iastkach kultury , tkwi jego 
an tagonizm u właściwe źródło.

Była to rywalizacya dwóch ekspanzyj p a ń ­
stwowych. dwóch sił, k tóre skrzyżow ały  się ze 
sobą w walce o władzę na jednym  terenie. K o n ­
flikty ku ltura lne  w swej ostrej jnistaei w ystąp i­
ły lia teni podłożu z czasem jako  zjawisko 
wtórne.

(Ciąg dalszy nastąpi).
A . Chołoniewski.

Mamy zaszczyt zawiadomić P. T. Odbiorców, że sklep nasz przy ul. Sławkowskiej 1. 2 z o s t a ł  OhacntO pow ę k s z o n y  i zaopatrzony 
w wielki wybór S Z C Z O t o k ,  p O fld zll  fa rb  i p rz y b o r Ó W  t o a l e t o w y c h ,  a z dniem 1. października p r z o n i o s io n y  z o s t a ł  do obszerniejszych lokali

p rzy  ulicy Sławkowskiej L- 2, obok apteki w .  p. G niewskiego.ZMIANA LOKALU.
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Krakowska fabryka szczotek I pendzli Spółka z ogr. odpow.
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Knrlandyi, chcąc pod tym względem pewne 
sanaeye poczynić, budował wszędzie zbory pro­
testanckie , zachęcał ludność do wypełniania 
przepisów konfesyi augsburskiej,  a jeśli gdzie­
kolwiek nap o ty k a ł  opór, na tychm iast używał 
przemocy, objawiając przytem  wiele hartu  
i energii. P o s ia d a ł 'G o ta rd  wogóle sztukę rzą­
dzenia, czego dowodem, że aczkolwiek pierw­
szy ze swego rodu wśród opłakanych  s tosun­
ków pow szedniego  rozprzężenia, s tanął jako  
książę na czele anormalnie rozwiniętego społe­
czeństwa, to jednak  umiał dać sobie radę ze 
szlachtą, potrafił bez w ywoływania  zamieszan 
swawolę jej do pewnego stopnia ukrócić, u trzy­
mać własną powagę i pod względem moralnym 
oddziaływać na ogólny s tan  kraju  powoli, lecz 
skutecznie. Ale. oddziaływując pod względem 
moralnym, nie zdołał Gotard w zupełności uhez- 
wladnić szlachty pod względem politycznym. 
W ymogła ona na nim ważne ustępstwo, że. 
gdyby książę nie uwzględni! jej żądań, wypo­
wiedzianych na. co dwa lata zbierającym się. 
sejmie ktirlandzkim. służy jej prawo udawania 
się z zażaleniem do króla polskiego, w celu roz­
prawienia się ze swym władcą przed forum len­
nego pana.

R z ą d  Knrlandyi składał się oprócz księcia 
1) z t. zw. konsylia)"/,y (Oberrate): kanclerza. 
..landhofinistrza". nadburgraliiego i ..landmai- 
szałka". k tórych książę winien był powoływać 
do swego boku 7. pośród krajowej, dobrze osia­
dłej szlachty i. dodanych  im do pomocy 2) 
sesorów". Owi .konsyliarzc1'. będący zarazem 
opiekunami księcia w razie jego małoletności. 
doszli 7. czasem do wielkiego znaczenia i w pły­
wu. K s i ą ż ę  stawał się dopiero w tedy  p.iitn-

korscy 10 kor., G niew oszow a i  b y d y ń s k a , Ju -  
rowce 2 0  kor., K azio  i  W ła d zia  H ey tm a n , 
sw oje oszczędności 10  kor., Józef K u zia  w y  
gra n e  w  C zyteln i m ieszcz. od D ra  Olbrechta 
10  k o r . X . G óra z Tenczynka 10 kor., X . L. 
B rosig  2 0  kor., X . S. ja r z y n a  z W ęglów ki 
20  kor., X . W ł. Lutecki 6 kor.. Dr W ła d ys ła w  
P ia sk iew icz  1 4 6 0  kor., H en ryka  Turkow ska  
2 kor., Grono a u sku ltan tów  sądow ych  w  Rze 
szow ie d la  k a to lick ie j p o lsk ie j lu dn ości 10 kor 
D ziew częta z  K ęt n a  zebran iu  n iedzielnym  
10 02 kor.. K on pregacya  D zteci M a ry i z Kóz, 
tia  zebran iu  n iedstelnem  7 50 kor., U rzędnicy  
P olacy p r zy  c. i, k. K om endzie obwodowej 
w  P ińczow ie KI kor., S. C. z  B ochni 12 k o r . 
Szczerblńska, S zczaw n ica  2  k o r , Profesorowie  
II. c. k g im n  w  N ow ym  Sączu  a. m io n o w i  
cie. Prof. Sch im bóck 100 kor., P rof. S ta n is ła w  
S era fin  50 kor., P rof. J a n  W erner 50 k o r , 
Prof. K o siń sk i 40  kor. P rof. K opytko  2 0  kor., 
Prof. K o m a r 2 0  kor., Prof. K w iec iń sk i 2 0  kor.. 
Prof. Ju rkow sk i 10 kor., Prof. G om ółka 10 
kor., Prof. K u d ern a  2 0  kor., P rof. W itek  10  
kor., Prof. S lasek 20  kor. D r K lem ensiew icz  
25 k o r , X . K la m u t 50 kor. Prof. S erw in  
z B ochni 20 kor., (łączn a  kw ota kor. 465).

Dzieci krakowskie dla głodnych dzieci w Warszawie.
Dzieci ze szkoły miejskiej im. króla Władysława 

Jagiełły  złożyły za pośrednictwem swego Dyrektora 
p. Paszkowskiego z własnej inieyatywy następujące 
datki na głodne dzieci warszawskie:

Z K 1 a s y i a  : W iluś Aiuciscn l K, Staś Binczycki 
-  K, Dawid Bilet 10 li, Staś Boroń 1 K, J a ś  Bugajski

N a  sam otnym  g d z ie ś  kurhanie 
W  kwiecie p ą k  urośnie...

Jakież, Panie, w dom n asz p lony  
P rzodow nice zn iosą ,
K iedy  p o lsk ie j w si za g o n y  
K rw i sperlone ro są  ?

A ch! i kiedy, w ielki Boże,
Żniwo nam za p ła c i  
Z a  siew  m ogił na ugorze,
Z a  krew naszych  b ra c i?

Al R z.

K R O N I K A
K alendarzyk koście ln y: Dziś we środę św. Sa­

biny. — futro we czwartek św. Szymona
Kalendarzyk astronom iczny: Wschód słońca 

rozp-cznie sie jutro o godz. 6  min. 23 zachód przy­
gada o godz 4 min. 24; długość dnia godz. 10 min. 01 

Pogoda: Dnia 26 października termometr doszedł 
id -j— -3 7 do - f  10 9 C. — barometr opadsł 

Dnia 27 października o godzinie 7 rano stan barom e­
tr" 739-3 min. termometru ą- 1 0  C — wiatr południowo- 
zachodni.

jącym  prawnie, gdy odebrał od króli
i rzeczYpospolitej inwestyturę, po k tórą  o s o b i ­
ście zgaisziić się musiał. T e  v. . zyst.kie p unk ty  
jak  również ściślejsze okre l< ue rodzaju zobo­
wiązali jjizględem Rzplitej I iyżoue były jeszcze 
za czasów G etarda . k tóry  po 26-letnieni pano­
waniu — umarł, zostawiwszy—-tron- książęcy 
swoim synom. ko.

Wjazd do Królestwa.
Nowe przepisy w sprawie wjazdu do obsza­

rów generał-gubernators tw a warszawskiego, 
w ydane przez władze* niemieckie, przedstawiają 
się jak  następuje:

Dla ogólnego ruchu osobowego urządzoną 
została przy generał-gubernatorstw io  warszaw- 
skiem centrala paszportowa. \ 'a  podróż w obrę­
bie obszarów genera ł-gubernators tw a z użyciem 
pociągu kolejowego, automobilu, kolowca zwy 
ezajnego i motorowego oraz parowca, niezbędni' 
jest pozwolenie. Uprawnieni do udzielania po­
zwolenia są: guberna to rzy  twierdz, naczelnicy 
powiatowi, p rezydent p o l ic j i  w Lodzi, kiero­
wnicy oddziałów tajne j policyi polnej, komem- 
dauei e tapowi i miejscowi aż do dowódcy kom ­
panii. Pozwolenia na jednorazow ą podróż w 
tam tą  stronę i z powrotem mogą być udzielane 
ty lko  na tydzień. Przedłużenie dozwolone jest 
ty lko  w nagłych w ypadkach  i najwyżej na 4 
tygodnie. W razie koniecznych częstszych po­
dróży mogą być wystawiane „Pauerreisesoliei- 
ne1-. obowiązujące h a  przeciąg czasu aż do 28 
dni. Korzystać  z nich mogą jedynie lekarze, du- 
■ -11 o w 11 i oraz osoby za łatw iające nagle sprawy 
gospodarcze.

Do przekroczenia granicy  Rzeszy niezbędny 
jest paszport wraz /  legitym acyą graniczną. 
L egitym acya graniczna może być wystawioną 
;ia jednorazow y poby t (do 7 dni) lub częstsze 
(najwyżej 28 dni), L eg itym ac jo  graniczne do 
Niemiec wystawia centrala  paszportowa. P ro ­
śby należy podaw ać do gubernatorów  twierdz. 
naczelników powiatów i prezydenta  policyi w 
Lodzi. Na podróż z Niemiec do generał-guher- 
uatorstw a warszawskiego uprawnione są do u- 
dzielauia pozwolenia zastępcze kom endy gene­
ralne — dla miasta Poznania piątego korpusu 
armii — za porozumieniem z cen tra lą  paszpor­
tow ą przy generał-gubernators tw ie  w W arsza­
wie.

Na podróże do austryaekic łi  obszarów oku­
pacyjnych niezbędnem jest pozwolenie guber­
na to rów  twierdz, naczelników* powiatowych 
lub prezydenta  policyi w Łodzi za poprzedniem 
porozumieniem 7. odnośnemi władzami austrya- 
ckienn. Na podróże z austryack ieh  obszarów 
okupacyjnych  do obszarów generał-guberna- 
to rs tw a warszawskiego niezbędny jest paszport 
z legitym acyą graniczną. Do w ystawienia ta ­
kiej legitym acjo  uprawniona jest wyłącznie 
centrala paszportowa w W arszawie. Oplata w y ­
nosi: za jednorazow e pozwolenie 2 marki, w 
razie przedłużenia znowu 2 marki za każdy 
rozpoczęty tydzień. Trwale  pozwolenie, (Dauer- 
schein) kosztuje 1(1 marek. Za legitymacyo do 
jednorazowego przekroczenia g ran icy  i na po­
dróże z aus tryack ieh  obszarów okupacyjnych  
pobiera się :ł marki. 0 |d a t a  za legitymacyo do 
częstszego przekraczania granicy  na podróże do 
Niemiec lub do obszarów gonoral-gubernator- 
stwa warszawskiego wynosi za  każdy rozpo­
częty tydzień (i marek. Za niestosowanie się 
do przepisów przewidziane są ciężkie kary  wię­
zienne i pieniężno.

Hornig 10 li. Staś Kliś 20 li, Maniuś Kolowinc l 
10 h, Bronio Kupiec 10 li, Leoś Luzar 10 h, Feluś Lę 
kaw /ki 20 li. Zygfryd Mayer 20 ii, Jcrzyk  Mikulski 
20 (1. Władzio Muller 00 li, Feluś Nodzeński 20 ii, 
Karolek Nodzeński 20 h, Józio Pawełka 40 li, Alfred 
Pomeranz 10 h, Konrad Praszkiewicz 50 li, Kaziu 
Kopka 28 li, .Jerzy Sławiński 1 K, Stefuś Smenda 
40 !i, Slaś Stelczyk 00 h, Dominik Szyinuś 4(1 h, Adaś 

| burek to li, W ładzio Tymec. 10 li. Tadzio Zając 40 h, 
j Jc rzyk  Zieliński 40 ii. Razem 14 K 74 h.

Z k l a s y  I h : Cesio Bochenek 12 h, Staś Barczyk 
10 li. Henio Ćwierz 1 K, Emilek Danikiewicz 10 h, 
lioleio 1 łemków 1 K. J a ś  Figiel 40 ii, J a ś  Rodnia 
20 h, Staś (ioizelski 20 h, Ju lek  Kameeki 74 łi. Toimiś 
Kostaś 40 li, Franus Kucharczyk 40 h, Adaś i W ła­
dzio Lupa 20 li, Antoś Łyczek 2(1 li, Gęsio Madej 20 h. 
Józio Moniezewski 10 li, Toniuś Niemców 1 K. Mi­
chaś Pankiewicz 30 li, Antoś Pieprzyk 50 h, Józio 
Puchła 40 h, Miecio Salewicz. 2 K, Tadzik Sikora 
40 h, W ładzio Smagowicz 20 h, Kazio Stanach 40 h, 
Wiadzio Strakosz 10 li, Józio. Sroka 10 h, Staś Toroń 
50 h. Oleś Wąsikiewiez 20 h, Mieeio Znój 32 h, Fra­
nio Żmuda 28 h. Razem 12 K 12 h.

K l a s a  II : Mieeio Bezdek 1 K, Stefom Bien 20 h. 
Kroiiio Bilet 1 K 10 h, J a ś  Boclienek 20 h. Zygmuś 
Bogucki 12 h, J a ś  Chrząszcz 20 h, Adaś Dąbek 1 K. 
Władzio Dąbrowa 1 K, Roincio Gajda 50 h, Tadzio 
Głąb 40 h, Marcelek Gołębiowski 10 li, Grzesio Groe- 
hcl 24 h, Staś Berman 20 li, Władzio Kłak 50 h, Ta- 
dzik Kopczyński 20 h. Krzyszkowski Józio 50 h, 
Adaś Markus 32 h. Władzio Makowiec 20 li, Luho- 
slów Dgieński 40 h. Władzio Paciicl 40 h, Miecio Pą- 
gowski 10 li, Staś Pukło 44 h. Jędruś Pyszyński 20 h, 
Józio Radwański 20 h, Miecio R a k o c z y '30 h, Antoś 
Rapacz 10 h, Bono Sehmclkes 20 h, Genio Sołtykie- 
wiuz 20 h. Miecio Swiba 20 h. J a s  Szymański 20 ii, 
Józio Tomaszewski 20 h, Genio Welc 1 K 30 h, Mie­
cio Wyrobok 10 h. Adolf Wąsikiewiez 20 h. Razem 
12 K 72 h.

K l a s a  III : Staś Bugajski 10 li, Leon Berger 40 h, 
Kazio Ciepiela 10 h, Kazio Czaja 1 K. Tadzio Choda- 
eki 00 h, Henryś Czerwiński 10 h, Maryan Dąbek 
1 K, Julian Drozdowski 20 li, Daniel Frei 6 h, Adam 
Fieundlicli 20 h, Wiktor Farkas 40 li, Ju lek  Golonka
0 h. Slaś Golonka 0 li, Edzio Gronuś 1 K, Ja ś  (dna 
38 li, Staś G arlick i '20 h, Adaś Grodzicki 10 h, Adaś 
Ilamerlak 22 h, Herman Haas 1 K, Boloś Horowicz 
10 h, Tadzio Jenczko 1 K, Władzio Kapusta 20 li, 
Zliiś K.fpalka 5 K, Emil Monasterski 1 K, Zhiś Mi- 
( borecki 30 h, Adaś Morawski 10 h, Józio Mazurek 
10 h, Maryan Nownryta GO h, Kazio Pągowski 10 h, 
Tadzio Pacli 20 h, Tadzio Piecuch 20 h, Ahiaham Pi- 
tzele 10 h, Walery Reinfuss 40 h, Józio Ryszka 

20 h. Cesio Kopka 20 h, Staś Rosemnann 50 h, Ka­
zio Salewiez 2 K, Stefeio Śit niawski 10 h. Franio Stre- 
niecki 10 h. Romcio Wojtusiak 20 h, Staś Zmaza 20 h, 
Michaś Zdcchlikiew icz 40 h. Razem 20 K 48 h.

K l a s a  i \  : Piotruś Balon 50 h, Władzio Bałuz
1 K, Augustyn Baran 20 h, Staś Bochenek 10 h, T a ­
dzio Bugajski 10 h, J a ś  Cymbeisl-.i 20 ii, Genio D ą­
browski 40 ii. Romus Dobrowolski 30 li, Władzio 
Druszkiewiez 10 h, Kazio Gościi j 20 h, Wlodziu Gu­
zik 20 h, Adaś Haberko 70 h, Józio linmerglitck 40 h, 
Franciszek Jasiński 20 h, Stefeio Jaw ień 50 li, Franio 
Kosek 2(p h, Staś Kotlarz 40 h, Julciu Kwaśniewski 
10 h, s ta ś  Kwaśniewski 20 h, Antoś Luknwicz 20 h, 
Franio Łukowicz 20 h, Maryan Nawrot 20 h, Janusz 
Pagaezewski I K, Tadzio Futryn t  K, Staś Pawłow­
ski 3o h. Zbiś Pęekowski 1 K, Staś Rzeszot 20 h, 
Stefeio Schwarz 1 K 30 li, Staś Socha 10 h, Gabryś Su 
iimirski I K. Kazio Szwajc 1 K, Jcrzyk  Szufa 60 Ii, 
\n loś  s lś lz iow ski 20 h, Cesio święc-h 50 li, Melchior 

Wiodari zvk 10 h, Władzio Włosik 10 h, Kazio Wój 
eik 10 hj Zdziś WoŹąiak 1 K, Edzio Wypycliowski 
20 h, Adaś Nodzeński 60 h. Staś Zapała 10 li, Jaś
Znój 40 h, Staś Żurek 10 h. Razem 17 K 50 h.

Wszystkie cztery klasy razem złożyły kwotę 77 K 
56 h, l)o tej sumy dołożył dyrektor p. Ludwik Pesz- 
kowski kwotę 5 K. ogólna suma składek wynosi więc 
82 k 56 li.

R azem  . . 797 K  68 h
Do dn iu  wczorajszego . . 40 .696  r 3 9  „

Ogółem  41 494 K 07 h

Grosz na Warszawę.
Zanotowaliśmy wczoraj ofiarę, do k tó re j  raz 

jeszcze powrócić należy. Trzeci pułk Legionów 
polskich, znajdu jący  się w polu, przesłał do Ko­
m itetu  Książęco-Bi skupi ego 2.(504 koron, ze*- 

branycli na ulżenie nędzy w Warszawie. Tm - 
<lno dać wyraz uc/iicioni. jakie  budzi ta  ofiara, 
grosza, dodana do ofiary krwi. Żołnierze nasi 
niech przyjm ą serdeczne Bóg zapłać! za myśl 
pomocy narodowej, k tó ra  zrodziła s ię’w nich na 
polu walki Dar ich złączy się w  jediiej ska rbo ­
nie 'l ofiarą Śląska. Wielkopolski. G alic j i  i K ró­
lestwa aby zabrzękuąć. w niej zgodnym akordem 
serc i dusz polskich. Cześć im za czyli szlache­
tny!

Niczorana nasza rola.
N iezorana n asza  rola 
P a d  zasiew  jesien i!
P u ste  s to ją  sza re  po la  
W  krwawych łun czerwieni.

N ie kra ja ły  z iem i p łu g i 
I nie p r ze s z ły  brony,
Jeno ■w d żd ży s te  te  s za ru g i  

W ichr gn a ł p r z e z  zagony.

Jeno wicher, deszcz  w zaw ody, 
D w aj bo ży  siew acze,
Jęk niejednej p ie rs i m łodej 
R o zsia li tu w p łacze.

ieno krople k/v>i sp ływ ały  
Z  tej rany, co boli;
Jeno k rzy że  po  w zra s ta ły  
N a te j p o lsk ie j roli!

Czterdziesty drugi tysiąc składek
X . A r tu r  J a rm u lsk i 5 kor., L u d w ik  Pe- 

szkonwki 5 kor., D zieci ze szko ły  m ie jsk  im . 
K r  W ła d y s ła w a  J a g ie łły , kl. I  a  14 74 kor., 
k l I. b 1 2 1 2  kor., kl. II. 12 72 kor., kl. III. 
20 '48  kor., kl. IV . 17'50 k o r . Feliksowie S i

I nie ze jd z ie  nam zielona  
Ruń na niwach z  wiosną, 
Tylko k rzy że  na zagonach  
Św ieżym  mchem porosną.

N a  m ogiłce zapom nianej 
Z azielen ią  darnie,
Co w yrosły  z  krwi, w ylanej 
Cicho i  ofiarnie. 

Tylko kiedy słońce wstanie 
Pokłonić się  wiośnie.

Kraków, 28. października 1915.
Pomimo spóźnionych wieczornych biuletynów od 

oliwili wybuchu wojny bulgarsko-serbskiej, publicz­
ność oczekuje cierpliwie na nie w kawiarniach i 
nie/.iiachodząc ich w .Kiakowskiej", spokojnie roz­
chodzi się do domow. „Zapewniam cię, żi kapitu­
lowali, twierdzi pan radca, ho cóż im innego pozo­
stało, albo śmierć głodowa w państwie 1’ r e n g  
P i h  D o d y  i niemiła u niego gościna, albo kapi- 
tulaeya". Nicinogąc się doczekać potwierdzenia tej 
wiadomości, towarzystwo podążyło sz.nurkiem do 
Hawełki, tam bowiem przychodzą wiadomości te­
legrafem bez drutu, a jedna lepsza od drugiej, tak. 
że do zapijania ich zawsze znajdzie się pretekst.

Biedni właściciele kawiarń, przygnębieni ciężką 
sytuacyą, podnieść chcą ceny kawy i innych napo­
jów. dla tego nic mogli dotychczas złożyć, grosza 
na żaden cel publiczny. Nienasycone pragnienie 
hawiarzy zdoła wysuszyć największe zapasy kawy 
i śmietanki, a nieinając tajnych składów, ani taj- 
iy e h  obór, znaleźli się w trudiiein położeniu. Odtąd 
będziemy dostawali kawę w kieliszkach, z kawałe­
czkiem cukru za koronę, dawną małą za dwie ko­
nni. a większą z pianką za pięć koron. Ma być ró­

wnież .ograniczony czas odsiadywania i korzysta-
ia z większej luli mniejszej poreyi dzienników. 

dostosowanych do poreyi kawy. Narazić jeszcze 
niiogłoszono tych zmian w taryfie maksymalnej, 
która miała obecnie więcej zajęcia z łupiskórstweni 
v  innych dziedzinach.

Wygodni są nasi hawiarze. Prenumerują w cza­
sie wojny tylko niemieckie dzienniki, im te potrafi 
wojskowa publiczność zażądać energicznie i prze­
konywująco. Polskie dzienniki prenumerują się w 
jednym lub dwu numerach, a resztę zakupywać 
musi kelner 7. własnych funduszów. Czasy wojenne 
wzmogły, ruch w kawiarniach, tak. że jest icli fa­
ktycznie mało. jak na Kraków, stąd pochodzą ro­
snące pretensyc kawodawców, którzy uważają za 
grzeczność wielką, żc tolerują jeszcze gości w 
swych lokalach, nicinogąc pomieścić czasem na- 
ylywająuyoh mas.

W bankach subskrypcja ożywiła ruch. Wpływa­
ją poważne sumy, subskrybowane przeważnie przez 
instytucye. któro zawsze pierwsze stają do apelu. 
Dotychczas jednak trudno było wydobyć z banków 
listy subskrybentów, co świadczy o ciasności kupie­
ckiej niektórych czynników kierujących, meia.zu- 
miejącycii interesu instytucji i 1: czyści, jaka stąd 
wynika dla samej akeyi. Panowie bankierzy, czy­
tajcie dzienniki wiedeńskie; czytajcie działy gospo­
darcze pism, zestawienia bilansów miesięcznych, 
kwartalnych, półrocznych i rocznych, notowane we 
wszyslkieii dziennikach wpływy wkładek. 1" nas 
dowcipnisie przez biuro korespondencyjne chcą za­
łatwiać interesu, ślą komunikaty, pisane w stylu 
urzędowym, które ponajwiększej części wędrują do 
kosza redakcyjnego.

Niektóre banki boją się wprost anonsu, bo to pa­
chnie handlem i nielieuje z godnością biurokraty- 
czi ą matadorów banku, więc czyż można się dzi­
wie, ze w takich warunkach obca konkureneya zja­
da nasze instytucye, że spryt handlowy konkurenta 
powala biurokratę i wielkiego finansistę. Ifó 11 nas 
małych finansistów niema.

Dawniej nie można lęyto krytykować instytucyj 
finansowych. Znamy wypadki, że żaden z adwoka­
tów krakowskich nie chciał przyjąć sprawy przeciw 
pewnej inslytucyi finansowej, której dyrektor był 
zarazem administratorem zasekuestrowanych przez 
tą instytucye realności, zaś jej syndyk zastępcą pra­
wnym dłużnika, a takich kwiatków było wiele. 
Dawne to czasy, lecz pamiętne, dopiero obce banki, 
wytwarzając konkiirencyę, odczyściły trochę atmo­
sferę, lecz za to w yarendowały niedołężnie prowa­
dzone instytucye. Ciekawe sylwetki pozbieraćby 
można z tej dziedziny, a pozbierać trzeba, bo wy- 
inago tego nasz interes i konieczność wniesienia sa- 
mieyi.

Zalecamy zatem panom dyrektorom pilne czyty­
wanie „Neue Freie PressoW, „Frankfurter Zeitung“ 
i . Naródnieli Listów1' a wiele tam znajdą interesu­
jących dla siebie tematów. Dow iedzą się, że są 
kupcami, a instytucye finansowe działem handlu, 
wymagającym rzutkośei w prowadzeniu, reklamy, 
przypominania się klienteli w różnych format li, a 
przetiewszystkiem wykazywania rozwoju instytu­
ty,). dającego gwarancyę korzyści utrzymywania 
7. l.ią stałego stosunku handlowego.

Dz.isiaj ukazała się nowa taryfa maksymalna, 
iccz publiczność, poznawszy jej niinimalność w 
praktyce, nie zwraca na nią uwagi.

Z miasta.
Karty chlebowe. Dziś . popołudniu odbędzie się 

posiedzenie miejskiej Rady przybocznej, przy 
współudziale członków podgórskiego Wydziału do­
radczego. Na posiedzeniu przedłożony Będzie pro­
jekt organizaoyi rozdawnictwa kart chlebowych do 
zaopiniowania. W ogolnym zarysie projekt ten. 
tąiiacowany przez star..rad. magistratu Dra Sikor­
skiego i Sawińskiego, przedstaw ia się  w ten s p o s ó b ,  

żt w magistracie pod Kierownictwem Wydziału 
Ul B. utworzoną Będzie centralne Biuro, zaś w 10- 
szezególnych dzielnicach 13 biur okręgowy cli, o 
którt opierać się będą mężowie zaufania, w liczbie 
kt ło 300 osób, którzy urzędować mają w swych 
prywatnych mieszkaniach. Każdy z mężów zaufa­
nia na podstawie szczegółowych list będzie mieć 
przydzielonych kolo 120 lokatorów (500—600 o­

sób), rozlokowanych w 10 tło 20 domach. Biura . 
okęrgowe kierowane będą przez urzędników miej- j 
skicii i siły donajęte, funkeye mężów zaufania są j 
honorowe. — Po zaopiniowaniu projektu przez Ra- j 
tlę przyboczną. Prezydyum miasta na jutrzejszej 
konferencji poweźmie w tej sprawie ostateczne 
decyzyc.

Powrót uchodźców. W ostatnich dniach przejeż­
dżał przez Kraków pociąg 7. uchodźcami, którzy 
w liczbie 580 osób z baraków w Oboczni wracali do 
powiatu jarosławskiego, cieszanowskiego i innych 
okolic nad Sanem. Uchodźcy wracali poti opieką ks. 
Pierzow ic/.a. który przez rok cały praoował jako 
duszpasterz wśród wygnańców polskich na obozy- 
ziiie.

W najbliższymi czasie rozpocznie się powrót e- 
ee.akutiwii.noj ludności do okręgu tw ierdzy krakow­
skiej — jak to wnosić można z ogłoszenia komisya- 
ryalu policyjnego w Morawskiej Ostrawie i Dyrek- 
cyi policyi w Wiedniu, które opiewają, że Kraków 
jest dla uchodźców otwarty. Instytucye krakow­
skie opiekujące się ewakuowaną ludnością, miano­
wicie miejski Komitet ewakuacyjny i Komitet do­
raźnej pomocy dla ewakuowanych rozwinęły już 
szeroką akiy ę, celem przyjścia 7, bezzwłoczną po­
mocą pow racającej do miasta ludności.

Goście z Królestwa. W auli uniwersyteckiej od­
było się wczoraj bardzo liczne zebranie tutejszego 
świata prawniczego, profesorów uniw.. sędziów i 
adwokatów, którzy zeszli się dla wysłuchania cie­
kawych prelekcyj dwóch gości, adwokatów z Kró­
lestwa, pp. S. i Z. o sądownictwie rosyjSkiem na 
ziemi polskiej.

liufornia sądowa Aleksandra 11 7. roku 1876 zmie 
nilą zupełnie- organizacyą. ustrój i procedurę da­
wną w Królestwie przez wprowadzenie ustawodaw- 
stw a rosyjskiego i zapchania sądów tylko Rosya- 
liaini. Z dawnych praw oyw. został kodeks Napole 
ona. hi poteczne z 1818 i familijne 7. 1825 f.

Insfaiuye sądowe od najniższej, t. j. sądu pokoju 
z wyjątkiem równego mu dla wsi sądu gminnego, 
gdzie sędzia by 1 wybieralny', w składzie swych try­
bunałów nie mogły mieć Polaka. Wybrany jednak 
w gminie też musiał Być lojalnym i przy dowolnym 
wyborze przez gminę rząd naznaczał sędziego z u- 
rzędu a więc swoją kreaturę, np. w powiecie lu­
belskim i sąsiednich ('liehnszczyźnic.

Tak więc wymiar sprawiedliwości wc wszystkich 
inst tiuyaeb w Królestwie pozbawiony był czynni­
ka społecznego, polskiego, a ogólne sądy okrę­
gowe dla Polski nie miały w wydziale karnym la­
wy przysięgłych.

Jedyna może hipoteka zachowała ważniejsze 
stanowisko dla Polaka t. j. miejsce sekretarza hi- 
iioticznego. właściwego kierownika całego trudne­
go działu.

Z sądów zawodowych byl jedyny na Królestwo 
sąd handlowy w Warszawie, sprawy zaś fachowe 
i' zstrzygali eksperci w sądach pokoju Ittb w są­
dach t. zw. rozjemczych.

Prelegent omówił następnie wyższe instaneye są­
dowe. jak zjazd sędziów pokoju. Izba sądowa war­
szawska i 8enat.

Oprócz rejentów, przeważnie Polaków, palestra 
też była polska, lecz adwokatura traktowana była 

rzez rząd po macoszemu, nie było Izb obrończych, 
a adwokaci podlegali t. zw. zebraniu ogółu człon­
ków sądu. a więc w ich własnych sprawach i dy- 
seyplinarre decydowali urzędnicy rosyjscy, prze­
ważnie napływowi karyerowicz.e.

Ta nieznajomość społeczeństwa, nawet prawa i 
obcość jego ducha tworzyła z wymiaru sprawiedli­
wości fikeyą, lekceważoną przez ludność, a do ce­
lów politycznych nakręcaną przez rząd.

Drugi prelegent p. Z. mówił o ustawach rosyj­
skich nie dokładnych i doli adwokatów polskich, 
mających w sądzie wroga-rusyfikatora a nie stróża 
praw. Zebrani gorąco podziękowali za wykłady.

Z teatru miejskiego. Dziś we środę znakomita 
komedya Flersa i Caillaceta ..Awantura*1, we czwar­
tek po raz jedenasty doskonała komedya „ekscen­
tryczna" Gavaulta: „Szalona dziewczyna11, grana 
zawsze przy wysprzedaży widowni.

Drożyzna śledzi. Nawet śledzie podrożały i to 
więcej, niż o 200 procent. Dawniej śledź t. zw. po­
cztowy kosztował 24 hal. obecnie kosztuje 60 hal. 
Podwyżka ceny tego popularnego wśród najuboż­
szych warstw ludności artykułu spożywczego, jest 
tein mniej uzasadnioną, że połów śledzi w bieżącym 
roku był obfitym i w Niemczech cena tego gatunku 
ryby jest bardzo nizką, wynosi bowiem kilka feni- 
gw ó za sztukę. U nas handel śledziami ujęty w ręce 
niesumiennych handlarzy stal się widocznie przed­
miotem spekulacji i wyży .-ku, który dotyka z ri- 
guij ludność najbiedniejszą.

Wytrysk nafty. Po pojawieniu się nowej taryfy 
maksymalnej powtórzyło sic w Krakowie wiele ra­
zy już obserwowane zjawisko przyrody. mianowi­
cie nagle w różnych dzielnicach miasta, szczególnie 
w śródmieściu wytrysły liczne źródła nafty, któ- 
ljcli od wielu dni najskrzętniejsi nawet poszuki­
wacze w mieście znaleść nic mogli. Dzięki więc hoj­
ności natury będziemy mogli oświecić nasze mie­
szkania. — Poszukiwacze węgla w związku 7. pod­
niesieniem taryfy mają nadzieję znaleść obfite po­
kłady węgla w murach starego Krakowa.

Lichwiarze żywnościowi. Aresztowani przed kil­
ku dniami w Krakowie „przemysłowcy", właści­
ciel hotelu „Royal" Land es, właściciel hotelu „Bri­
stol" we Lwowie Zelingut i handlarka Bertelowa 
odstawieni będą dziś do Lwowa. Aresztowanie — 
jak wiadomo — nastąpiło na żądanie lwowskiej 
Dyrekcyi policyi, która posiada informacje, że 
wszy scy wymienieni przemysłowcy zajmowali się 
podbijaniem cen najkonieczniejszych artykułów ży­
wności i zarabiali podobno na tej spekulacy i kro­
ciowe sumy.

Odstawienie do sądu karnego. W piątek odsta­
wieni będą do kraj. sądu karnego znajdujący się 
w aresztach „pod telegrafem14 sprawcy włamania 
do sklepu hraii Lipskich i osoby, które u trżym y-, 
wały z nimi stosunki; mianowicie obaj Pietrzyccy, 
Edward Kozłowski. Kazimierz Raparowski, Marya 
Obcowska, Marya Frycowa i Mastalerz. śledztwo, 
prowadzone przez policję toczy się w dalszym 
ciagn.

Ind dla którego pracował, będąc w czasie studyów 
uniwersyteckich wychowawcą młodszej latorośli; 
lodziny p .  Kadenów. Gimnazyum polskie w  Gilo­
wej poniosło dotkliwą stratę, ubył bowiem jeden 
z wybitnych szermierzy polskości, cichy, lecz wy­
trwały w pracy, kochany i szanowany przez kole­
gów i młodzież, której był w zorowym wychowawcą
i szczerym przyjacielem. Cześć Jego pamięci!

Nowe urzędy pocztowe w Królestwie. Komuni­
kują nam: W obszarze Polski zajętym przez wojska 
austro-węgierskie otwarte będą dla ruchu prywa­
tnego c. i k. urzędy pocztowe i telegraficzne etapo­
we w miejscowościach Końsk. Opatów, Opoczno i 
Sandomierz.

Dodatek drożyźniany dla urzędników poczto­
wych został już wypłacony, jak się dowiadujemy 
od naszych korespondentów, wr kilku dyrekcyach 
pocztowych, a to: w Austryi Dolnej, na Morawach, 
Śląsku i t. d. Rozdział jego odpowiedział w zupeł­
ności swej nazwie. Dostali go bowiem wszyscy bez 
wyjątku. Na Śląsku, ze względu na bliskość kraju 
objętego pożogą wojenną, dano najwięcej' (ranga 
IX K 150, X K 120, zaś XI oficyanci, ofieyantki, 
pod urzędnicy i w oźni po K 100. aspiranci i aspi­
rant ki po K 80). Kolej przychodzi z porządku rze­
czy na kraj najbardziej zubożały i zniszczony, gdzie 
skromny ten jednorazowy zasiłek, jest warunkami 
drożyźnianymi najbardziej uzasadniony. Znana hu- 
iiianitarność i obywatelskośe obecnego p. Prezyden­
ta galic. c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów jest dla 
nas rękojmą, że „crescendo" kwoty dodatku utrzy­
mane przez c. k. Ministerstwo handlu od Wiednia 
począwszy ku terenowi walki, dojdzie w Galicyi 
racyonalnonui maksimum, jako na terenie wojen­
nym.

Polskie szkoły w Mor. Ostrawie wykazują w tym 
roku szkolnym liczbę dzieci o 22 wyższą niż roku 
ubiegłego. Do klas pospolitych zapisało się 292 
dziatwy, do wydziałowych zaś 124 chłopców i 92 
dziewcząt, czyli razem do całej szkoły zapisało się 
508 dzieci.

Ewakuacya Kijowa. Pisma przyniosły ogłoszenie 
naczelnika rosyjskiej intendantury. umieszczone w 
jednym z ostatnich numerów „Kijowskiej Myśli". 
Rrzmi 0110: „W tych dniach odbyła się pod mo- 
jent przewodnictwem w Kijów ie narada przy współ­
udziale przedstawicieli wszystkich urzędów i insty­
tucji  miasta, na której postanowiono: Chociaż w 
najbliższej przyszłości nic grozi miastu ze strony 
nieprzyjaciela żadne bezpośrednie niebezpieczeń­
stwo, jednakowoż już teraz trzeba porobić decydu­
jące zabiegi przeciwko przepełnieniu miasta i jego 
okolic. Zbiedzy i bagaże, przechodzące przez Kijów, 
mają, nie zatrzymując się, jechać na lewj brzeg 
Dniepru i dalej w głąb państwa. W Kijow ie powsta
ii w czasie wojny wielkie składy: miasto przepeł­
nione nietylko zbiegami, ale i ewakuowanymi 
państwowymi i innymi naukowymi za-kładami 
i dlatego trzeba je bezzwłocznie wywieźć z mia­
sta i wysłać na lewy brzeg Dniepru 410 porozu­
mieniu z odpowiedniemi władzami. Zgromadzenie 
w mieście Kijowie zbiegów, które spowodowało in­
fekcyjne zachorowania, szczególnie między dzieć­
mi. a także wielkie zapotrzebowanie pomieszczeń 
dla zaspokojenia potrzeb armii na froncie, wyma­
gają przeniesienia zakładów naukowych na lewy 
brzeg Dniepru, w głąb, by wykłady w zakładach 
naukowych mogły odbywać się normalnie. Żeby 
uniknąć rożnych przypuszczeń, stwierdza się, że 
przy ewakuacji przymusowe wysiedlanie obowią­
zuje tylko zdrowych, zdatnych do wojska mężczyzn 
w wieku od 17 do 50 lat: mężczyźni w wieku po­
nad 50 lat. żony i dzieci mogą na żądanie zastać. 
V\ szystkie urzędy mają zaraz podać spisy mają­
tków 'temu. który zarządza przesuwaniem wojsk, 
zgodnie z danenti ostatnio wskazówkami o wysy­
łaniu towaru do głębi państwa z chwilą ogłoszenia 
ewakuacj i. Miedź wszelkiego rodzaju oddawać do 
kijowskiego artyleryjskiego składu za poświadcze­
niem wagi1.

Podpisał: generał piechoty Mazwin.

Zawiadomienia i komunikaty.
„Sekcya tanich ogrodów Towarzystwa walki 

z gruźlicą wynajmuje już obecnie ogródki na rok 
1910. Reflektanci mogą się zgłaszać codziennie 
w Miejskim Urzędzie Zdrowia, ul. Poselska L. 10, 
parter, od godzinj- 6—7 po południu, a w niedziele 
i święta od 11—12 przed południem11.

Składka. Młodzież lecząca się w Domu Zdrowia 
„Odrodzenie11 w Zakopanem, złożyła w Adminisira- 
cj i naszego dziennika kwotę kor. 34 hal. 6 na 
.Kropli; mleka"w Chocim.

Z kralu. z Polski I ze iwlata-
Na polu chwały. W krwawych walkach na 

wschodnim terenie padł Stanisław Ma l u t  j ,  nan- 
< /.vciol Folskieao Gimnazjami realnego 11 Or1>iwrcj.

s. fi. prof. Malnfy znany był szerszym kolom ze 
sw i j gorliwej działalności w M a e i e r z \ ś l ą ­
s k i e j .  W czasie wakacj i urządzał co rokit festy­
ny w miejseowościaeb klimatycznych, które /.aws/.e 

•1 ieszyly się powodzeniem, przynosząc dość znaczne 
d< chody Macierzy.

śze/.ególną sympatyą cieszył się iv Rabce, gdzie 
zi ali go wszyscy rabczańscy goście, cenił go także

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Środa: „Awantura11, kom. Flersa i Oaillayeta.
Gwartek: „Joanna Dore1-.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Czwartek o godz. 7 i pół wieczór: „Pod białym

koniem1-.
Sobota o godz. 7 i pół wieczór: „Pod białym ko­

niem".
Niedziela o godz. 3 i pól popołudniu: „Kaśka 

Karyatyda11.
Niedziela o godz. 7 i pól wieczór: „Pod białym 

koniem1-.
Poniedziałek o godz. 3 i pól popołudniu: „Śluby 

dębnickie11.
Poniedziałek o godz. 7 i pół wieczór: „Hanusia-1.
Wtorek o godz. 3 i pół popołudniu: „Kopciuszek11-
Wtorek o godz. 7 i pół wieczór: „Hanusia11.

Wia omoici gospodarcza.
Trzecia pożyczka wojenna. Pisma lwowskie po­

dają listę subskrybentów z Drohobycza, którzy 
subskrybowali rożne kwoty iv tamtejszej filii Ban­
ku przemysłowego dla Galicji. Są to: Dr Emil Tie- 
gormaim 5.000 K, Karol Klein 1.000 K, Zdzisław 
Fedorowicz 1.500 K, inż. Madejewski-1000 K, Ben­
jamin Scidmann 3.000 K, Gmina Tustanowiee 
1,000.000 K, Ludwik Gerstnian 1.000 K, Henryk 
Wiechnowitzer 3.000 K, Dr Zdzisław Sluszkiewicz 
5.000 K, Józef Kraft 5.000 K. Aron Zuckerberg 
100 K, Miejska Kasa oszczędności 100.000 K. Igna­
cy Pi iuz 5.000 K. Benjamin Chajrs 1.000 K. Julek 
Wiesenberg 1000 K, Dr O. 11. 5.000 K. Razem 
1.1J7v600 Koron.

Zakaz wywozu masła. Według doniesień pism 
n i e m i e c k i c h ,  rządy duński i szwedzki 111 dali roz­
porządzenia, w ktorein zakazują wywozu masła za 
granicę. W ład 7.0  duńskie wyraźnie zaznaezają, że 
tak masła jak śmietany ńsłodkiego mleka nie wol­
im wywozie i należy tj lko  zużytkować dla potrzeb 
11 .kraju.

WODOCIĄGI dla miast, gmin, folwarków, zakładów kąpielowych, fabryk, ogrodów, gmachów ■ CENTRALNE OGRZEWANIE wszelkich systemów i WENTYLACYE
publicznych, domow prywatnych ltd PoBznkiwame 1 uchwycenie źródeł. W ien -■ J
cenie studzien. Ustawianie pomp. Instalacje dfllflOWe z klozetami, I&zmnki i t. <L” Łaźnie. Mechaniczne pralnie i suszarnie i L d. — —  —  p r o j e k t u l *  i  w y k o n u f e  f i r m a :

Inż. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. A. Potockiego 18, T el. 385.
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Walki w Serbii.
Nacisk na trzy fronty.

Wiedeń. (Tel. p ry  w.) K oresponden t wojenny 
K u r t  ii o d  e r .  donosi z k w a te ry  prasowej: P o ­
chód naszej ofenzywy w głąb  Serbii postępuje  
coraz głębiej. Dziś jest  już w rękach sprzym ie­
rzonych prawie cała  północna, Serbia z jej li­
niami kolejowemi. Obecnie rozpoczęły się ope- 
racye skrzydłowe również przeciw położonemu 
w pcłnocno-zachodniej części k ra ju  K l a d o -  
v u. i doprow adziły  do odcinka drogi p row adzą­
cej z KIadova we wnętrze  kraju . J e s t  rzeczą pe­
wną, że znajdujące się w górzys tym  k ra ju  n a  
wschód od rzeki P e k  oddziały serbskie, muszą 
się w k ierunku południow ym  przebijać, b y  n a  
czas uzyskać połączenie z g łów ną armią. Nowe 
niebezpieczeństwo dla armii serbskiej s tanowi 
uderzenie flankowe od  południowej s trony  Nie- 
gotina. Prowadzi ono w idealnem  przedłużeniu 
doliny zachodniej M o r a  w y, g łęboko na  ty ­
ły  g łównego frontu serbskiego. Je d n e m  słowem 
można powiedzieć, że ofenzywa sprzym ierzo­
nych działa z trzech stron jak  prasa hydrau li­
czna, podczas g d y  z czw artej s t ro n y  angielsko- 
francuskio wojska usiłują u trzym ać przeciw­
wagę.

Zdobycie Pirotu.
Rotterdam. (Tel. pryw .)  „Telegraphen  Union“ 

donosi z Londynu, iż przez Saloniki nadeszła 
z Niszu wiadomość, iż P i r o t  z o s t a ł  p r z e z  
B u ł g a r ó w  s z t u r m e m  w z i ę t y .

pełnie z miasta, otworzyli na  miasto k i lkugo­
dzinny  ogień z południowo-zachodnich wzgórz, 
( idy  a r ty le rya  ich zmuszoną została do milcze­
nia, nastąpił odwrót w k iernnkn  na Orman na 
linii Skoplie— Monastyr.

Obrona Dedeagaczu.

Echa w ylądow ania w Salonikach. 
Berlin. (Tel. pryw.) W edług »Vossische Zei- 

tung« zam ieszcza włoskie »Secoio- następujące 
sprawozdanie z Salonik znanego włoskiego pu 
blicysty M a g r i n i e g o .

Źle prowadzona polityka bałkańska czwórpo- 
lozum ienia, nie mogła się gorzej skończyć. Gdy 
nadzieja co do Bułgaryi zawiodła, postanowiono 
wylądować w Salonikach. Jednak zaczątek tej 
akcji nie jest zachęcający. Magrini daje do 
zrozumienia, że między angielskim i francuskim 
sztabem generalnym nie było zgody. Dnia 2 
b. m. pojawiło się u wejścia do portu 7 okrę 
tów transportowych z anglo fruncuskiem woj­
skiem. Dnia następnego w południe wróciły do 
Mudro9 z niewiadomego powodu. Dnia 5 b. m. 
pojawiły się znowu i wysadziły na ląd (5.000 
ludzi, zaś d. (i znowu 14.000 ludzi. Do dnia 
10 b. m. było na greckiej ziemi 20.000 Fran­
cuzów i 8000 Anglików, jednak do dnia 11 
b. m. wieczorem nie wyruszyły do Serbii. 
Magrini kończy swoj list, datowany z d. 11 b. m. 
uwagą. »W edług zapatrywania serbskich ofice­
rów, wylądowanie w pierwszych dniach armii 
w sile 150.000 ludzi mogłoby Serbii pomódz. 
Teraz m oże być zapóźno*.

\v ł0 6 ł w Czarnogórze i Albanii?
Berlin. (Tel. pryw.) „8 Uhr A b en d b la t t“ do­

nosi z serbskiej g ranicy , iż jest p raw dopo­
dobne, iż Włosi wylądują  w jakim ś porcie al

Kopenhaga. (TeL pryw.) Londyńsk ie  pisma bańskim, zaś w Czarnogórze już wylądowali. '
donoszą, że flota sprzymierzonych ostrzeliwuje Dwa korpusy  francuskie są w drodze z Marsylii
w  dalszym ciągu D e d e a g a c z  i P o r t o  L a -  Bałkan, lecz zachodzi obawa, że p rzy jdą  za- 1
g  o s. W ylądow anie  w ojsk  w Dedeagaczu roz- późno. __ |
poczęło się. Miasta bronią T urcy . Linia k o l e - ' Dalsze lądowania. i
jow a  Saloniki— Dedeagacz jest przerwana. I _ , TC o .  /  , ,I Sofia. (Tel. pryw.) Do Salonik p rzyby ły  zno-

Bułgarski pochód. wu znaczne transpo rty  wojsk, k tó re  siłę korpu-
Budapeszt. (Tel. pr.) W edług ..Pester Lloy- su ekspedycyjnego  podniosły do 80.000. J a k  

du" przynosi ..Giornale dT ta lia"  wiadomość z słychać, francuska konnica jest  już na teryto- 
Aten. iż ofenzywa bu łgarska  z Macedonii rozwi- r \u m  serbskiem, koło Dojran. 
ja się bardzo prędko. W krótee po obsadzeniu 1 _  „  , ,  . . „ . . . .
Uranii. rozpoczęto pochód na Monastyr. | T y lk o  w spółdziałan ie floty.

Zdobycie S k o p i  j a  połączone było /  nad- ' Paryż. (T. B.) Sprawozdawca medyolanskiego 
/.wyczaj zaciętemi walkami. Serbowie bronili »Seccolo« w Paryżu, który powrócił z Bzymu 
miasta zacięcie. i ma wiadomości od dobrze poinformowanych

Najpierw została przez Bułgarów wzięta polityków, w piśmie wystosowanem do »Petit 
część miasta, leżącana wschodnim brzegu W ar - 1  Parisien* oświadcza, że słowa prezydenta ga 
daru. przeczęm obw arow ania  zostały zdobyte binelu Vivianiego w senacie co do współudziału 
szturmem. Mimo to Serbowie trzym ali  się w za- Włoch na Bałkanach mylnie zrozumiano. Wło- 
cliodniej części miasta, gdzie w poszczególnych , chy nie obiecały żadnej wysyłki wojsk na Bał- 
ulicach umieścili miny. Gdy w yparto  ich zu- j kan, lecz tylko współdziałanie floty w blokadzie

i ostrzeliwaniu wybrzeży bułgarskich. Zresztą 
ofenzywa podjęta przez W łochy przeciwko 
Austro-Węgrom oznacza poniekąd odsiecz dla 
Serbii.

„Stampa" o  wypadkach w ojennych na 
BafKanie.

Lugano. (T. B.) »Stampa«, pisze rzymski 
korespondent, że położenie na Bałkanie stało  
się dla sprzymierzonych przykrern. W iadomość 
o obsadzeniu S k o p l j a  dotknęła ich boleśnie. 
Przez upadek tego znacznego miasta macedoń­
skiego znalazła się Serbia według jednozgodnego 
zdania wojskowych krytyków faktycznie w bar­
dzo ciężkiem położeniu, gdyż przez to wszelkie 
połączenie między francusko-angielską ekspedy- 
cyą a Serbią stało się niemożliwem. Obsadzenie 
Skoplja oznacza przerwanie połączenia Serbii 
z morzem egejskiem, tak że Seibia obecnie 
może się z sprzymierzonymi porozumiewać tyiko 
przez Albanię i Adryatyk. Musi się przyznać, że 
ułożone między państwami centralnemi a Buł- 
garyą kroki wojenne wykonuje się niezwykle 
dokładnie. Choć Serbia stara się mężnie stawić 
opór. to jednak wojskowe sukcesy Bułgarów  
odniosą wielki moralny wpływ na Bałkanie.

Włoskie rozważania.
Berlin. (Tel. pryw.) . .Berliner T ageb la t t"  do­

nosi z Lugano: W edług  , .S tam py“ odm owa Gre- 
cyi w sprawie C ypru w yw ołała  we Włoszech 
pewnego rodzaju zadowolenie, albowiem W ło­
chy nic m ogłyby zachować się obojętnie wr sp ra­
wie odstąpienia  Cypru i poruszenia spraw y Do- 
dekanesu. Nie mniej stanowisko Greeyi jeszcze 
bardziej skom plikowało sprawę czwórporozu- 
mienia. Sądzą tu, że ezwórporozumienie musi 
teraz postawić Grecyę przed dylematem albo 
natychm iastow ego ruszenia przeciw Bułgaryi 
względnie rozbrojenia, się. albo przed blokadą 
greckich wybrzeży. Najprzykszejszem  jest, że 
obecnie także  Rumunię odeszła ochota  od ude­
rzenia po stronie czwórporozumienia.

Przejście Dunaju przez sprzymierzonych 
pod (• r  s o w ą  uw ażają  włoscy k ry ty cy  woj 
skuwi za groźny objaw. Spraw ozdaw ca wojen­
ny „Oorriere della S e ra“ obawia się, że zje­
dnoczenie aus tryacko-  niemieckich wojsk z buł- 
garskiem i jest kw estyą  kilku dni.

Odmowa Rumunii.
Kopenhaga. (Tel. pryw.) .,Exchange Tele­

graf" donosi z Rzymu, iż Rumunia, zasadniczo 
odpowiedziała o d m o w n i e  na ostatnie propo- 
zycye czwórporozumienia i złożyła oświadcze­
nie, że rokow ania  o porzucenie neutralności bę­
dzie mogła dopiero wówczas podjąć, jeśli 
e/wórpeiozum ieuio  wystąpi na Bałkanie z siłą 
en najmniej 400.000 ludzi.

Ofenzywa rosyjska na W olynu  zatrzym ała  się 
w sku tek  niepomiernych s t ra t  arm ii rosyjskich. 
Zaję ty  przez sprzym ierzonych obszar rosyjski 
obejmuje około 844.000 kilom etrów  k w ad ra to ­
wych.

on> paz-

Z Rosy i.
Niepowodzenie na Wołyniu.

Wiedeń. (Tel. pryw.) „Korrespondenz R und­
schau '' donosi z Genewy: Sprawozdawcą
..J o u r n a 1 d e  G e  n e v e" pisząc o ostatnich 
walkach na Wołyniu mówi, że Rosyanie stra- 
eili tam olbrzymie masy am erykańsk ie j  amuni- 
evi i wielu karabinów  maszynowycli i dział.

Biuletyn rosyjski.
Wiedeń. (T. B.) Z wojennej k w a te ry  p raso­

wej donoszą: Biuletyn rosyjski z dnia 
dziem ika.

Przed  R y  g ą  trw a ją  walki dalej. N a  południe 
od jeziora Babit podjęli Niemcy bez skutku  
ofenzywę. Koło Olaj walka arty leryi.  Na lewym 
brzegu  D ź w i n y  przedsięwzięli Niemcy po­
nownie a tak i  na południe kolei. Koło I ł łuksz ty  
walczono zacięcie. Odparto pięć zaciętych nie­
mieckich a taków . Podczas szóstego a ta k u  w ta r­
gnęły  części wojska niemieckiego do naszych 
obwarowań. Nasze wojska walczyły odważnie 
i ■/. zimną krwią. Zniosły one większą część N iem -( 
ców, a resztę wzięły do niewoli. Szósty  a ta k  |» ó w  
został odparty  przez równoczesne silne użycie 
p iechoty  i arty leryi.

W okolicy F  r i e d r  i o h s t a d t u odbyw ają 
su; mniejsze walki nad Dźwiną. Na lewym brze­
gu Dźwiny na północny zachód i na zachód od 
Ja k o b s ta d tu  i w okolicy lesistej na zachód od 
Liwenhof odbyw ają  się również ty lko  starcia 
mniejszych oddziałów. Koło Dźwińska w oko­
licy I ł łukszty  zacięte walki z Niemcami, k tórzy 
bez przerwy posuwali się naprzód. Po obsadze­
niu I ł łukszty  próbowali Niemcy prowadzić d a ­
lej ofenzywę, zostali jed n ak  zatrzym ani na  k ra ­
ju lasu nawsehód od Iłłukszty. Próby n ieprzy­
jaciela posunięcia się naprzód na wschód od 
wsi Paszlina w okolicy  na południe od Iłłukszty 
zostały  przez nasz ogień odparte. Na drodze 
A leksandrow sk— Dźwińsk walka arty leryi.  Na 
południe od jeziora Medum walki arty leryi.  Za­
cięte walki ar ty leryi mają miejsce także  na 
froncie jezior Demon. Dryświaty, na froncie je ­
zior D ryśw ia ty— Bogińskie— Miadzioł. N ad Na- 
roezem i Wiszniewem w wielu miejscach s tarc ia  
bez szczególniejszych wyników  dla obu stron. 
Szczególnie należy podnieść ty lko zajęcie przez 
nasze wojska wsi Szilegile nfi zachód od jeziora 
Bogińskiego (w oddaleniu 10 km. od południo­
wego cypla) i wsi Pastuszki na zachód od Ko- 
sian. Koło wsi S m o r g o  ń rozproszono ła two 
slaby oddział nieprzyjacielski.

W obszarze leśnym na południe od Krowa i 
na froncie w okolicy L ube/y  nad Niemnem do 
Krasina (18 kilometrów nu północny wschód 
od B a r a n o w i c z )  panuje spokój. Nasza a r ­
ty lerya  ostrzeliwała ze sku tk iem  nieprzyjaciel­
ską kolumnę, k tó ra  posuwała się naprzód przez 
wieś Rusiuy (8 km. na południowy wschód od 
Baranów iez).

W alka nad kanałem  O g i ń s k i e g o  w po­
bliżu wsi Wulka na południe od jeziora Wygo- 
nowskiego trwa dalej. Nieprzyjaciel przedsię­
wziął kilka bezskutecznych przeciw a ta kii w, aby 
odzyskać u tracone stanowiska.

Na lewym brzegu 8 t y r u na południe od je-1 
ziora Nobel kilka mniejszych walk. W  walce 
koło moczarów Bagno i Koza w pobliżu jeziora , 
Białego odparł nieprzyjaciel nasze oddziały  w , 
ytł. Na północ od Rafalówki próbował n ieprzy­
jaciel posunąć się naprzód na lewym  brzegu '

Styrii, został jednakże  odparty . Nieprzyjaciel 
przedsięwziął kilka zaciętych a tak ó w  koło wsi 
Kukle i Kom arów (na zachód od C z a r t o r y ­
s k a  w oddaleniu 1(5 i 1 ((kilometrów). Na je ­
dnym punkcie udało się nieprzyjacielowi ode­
przeć nas w tył, ale położenie zostało napraw io­
ne przez sprowadzone natychm iast rezerwy. Pod 
czas przeciw ataku  wzięliśmy dużo jeńców, k tó ­
rych liczbę do tąd  oceniają ua 100(1. Dalej na po­
łudnie i koło Nowoaleksińca niema żadnej wal­
ki. Według pewnych oznak miał nieprzyjaciel 
koło Nowoaleksińca wielkie s tra ty .

Na lewym brzegu D n i e s t r u  koło ujścia 
8 trypv  walka arty leryi.  Na wschód od Czer­
niewice panuje spokój.

Działalność Zeppelinów.
Berlin. (Tel. pryw .)  „8 lJhr-A bendbla tt“ do- 

i nosi z Kopenhagi,iż ostatni a ta k  Z e p p e l i ­
na Londyn spowodował śmierć lub z ra ­

nienie około 1000 osób. zaś szkoda, m ateryalna  
wynosi około 70 milionów marek.

Przyjechali do K rakow a.
HOTEL FRANCUSKI. Ho Juliusz Tarnowski z Ba­

dan. Dr Artur Dubiecki z Cianowie (Królestwo Pol­
skie), Dr Stanisław Kot z Piotrkowa. Władysław Mill- 
lcr z Lublina, Dr Andrzej Chramiec z Zakopanego, 
Mary.i Folnsicwiczowa z Bochni, Antonina Lenarto­
wiczu wa z Borysławia, Antoni Ołion z Pragi, Józefo­
wie Hellerowie z Bochni, Herman Rippei z Wiednia.

Nadesłane.

Dr.  W. K O W EN IC K I
lekarz chorób w ewnętrznych j kobiecych ordynuje 
od 2 -  4 po południu . K raków , K arm elicka L 7.

Od Administracji.
Celem ustalenia nakładu prosimy o 

wcześniejsze nadesłanie prenumeraty. Pro 
simy również przy zmianie adresów o łaska­
we podawanie takie miejscowości i poczty, 
w której dotąd odbierano „Głos Narodu“. 
Najdogodniejsze zawiadomienie o zmianie 
dresu jest w tej formie: ,,Należy posyłać 

dziennik nie do miejscowości X., lecz do 
Y“.

KSIĘGARNIA

W KRAKOWIE
P O L E C A :

Dział książkowy :
A uto-portret W ysp iań sk iego  (reprodukeya barwna^ . .
B a k a n o w sk iA .  Ks. — Moje w sp o m n ie n ia  1840-1863-1913  
Bier L. —  Jak żyw ić  s ię  w  czasie  w o je n n y m  ? . . .
B o y  —  S ło ń c e  jes ien n e ( t r y p t y k ) .............................................
D iderot —  Kubuś fatalista i J e g o  Pan (p rze łoży ł  Boy)  
D aszyń sk a  G o liń sk a  —  Rozwój i S a m o d z ie ln o ść  G o s ­

podarcza z iem  p o l s k i c h ....................................................
Katerla —  R ó ż a ....................................................................................
L im anow ski B. — H istorya Pow stan ia  N arodu  P o lsk ie ­

g o  z roku 1863/4
Rousseau  J. J. W yznania  (p rze łoży ł  B o y ) ..........................
Ś liwiński — P o w sta n ie  l i s t o p a d o w e ......................................
S taszewski M. Dr. —  Karta graficzna n iesien ia  pierwszej  

p o m o c y  w  nagłych  w ypadkach chirurgicznych  
Nr. 1. wyd. brosz .  . . . .  . . . .
Nr. 2. wyd. brosz, s k ł a d a n e .............................................
Nr. 3. wyd. brosz, sk ładane w  teczkach p łóc .  . .
Nr. 4. brosz, na śc ianę  podklejana p łótnem  . .

W iśn iow sk i  — Leci liście z d r z e w a ......................................
W ojna w K rólestw ie P o l s k i e m ....................................................
V erla ine —  E l e g i e .............................................................................
Z aw iszyn a  M. —  Dzieje p o w sz e c h n e  ................................
Z b o jó w  Brygady P iłsu d zk ieg o  z licznem i ilustracyami 
Ż erom sk i —  S u ł k o w s k i ................................................................

K.

Dział muzyczny :
N o w o w iejsk i  — H a sło  d o  s łó w  K o n op n ick ie j  —  Nie

rzucim ziem i ......................................................................
40  Pieśni Ż o łn ierza  P o ls k ie g o  zebrał z m uzyką Walewski
Schiller:  P iosn ka  S t r z e l e c k a .........................................................
W roń sk i:  Lutnira P o lsk a  część  I i II......................................

„ Zbiór pieśni polskich 6 p ieśni z tek stem śp iew  i fort. 
Marsz L e g io n ó w  na fortepianie 2 ręce . .
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W E LWOW IE, atow. u r .  z ogr. por.
•r|«a handlawy Zarządu filównogt Ta*. Kółek lUluleiyeb

z siedzibą obecnie

w Bielsku (Blelltz)
Zunfthausgasse 1,

ma w iw o ich macasyMch na składzie wszystkie artykuły spożywcze  
I codziennego zapotrzebowania, a nadto doitafcsa węgiel, naftę, oleje 
maszynowa, nawocy aztuezne, narzędzia i maszyny rolnicze, ce­

ment, eternit, papę i t. d.
Cenniki na każde tą  danie I Ceny hurtowne.

Dyrakcya teatru miejskiego Dźayr« le 
dwóch zdolnych

krawców na stałe.
Zgtoiaenia w kancelaryi sekretarza od 9 - 1 2  rano 20 Ul

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadeusza Laszkiewicza
KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8,

wykonuje :
Szyldy, nap isyj orfy dla sprzedały tytoniu i rządowe na blasze, drzewie, caracie i szkle 
matowane lub ra wionę. Szyby omament-matowe oraz lakiemictwo galanteryjne.

c. k. uprzyw.

Akcyjne Towarzystwo Bankowe 
i Kantorów Wymiany

M E R C U R

FILIA w KRAKOWIE, FLORIAŃSKA 28
jako ofieyalne miejsce aubnkrypoyl, przyjmuje zgłoszenia n a :

III- 5Vio wolną od podatku austryacką 
p otyczkę wojenną 1064

po oryginalnych w arunkach emisyjnych.
Na w sze lk ie  papiery w artościow e udzielam y zaliczki
celem subskrypcyi, i liczymy tytułem odsetek tylko 5°/»-

Zawiadomienie.
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Szanowną Pu­

bliczność i Duchowieństwo, że Zakład hafciarski 
ś. p. Emilii Pydynkow skiej w  dalszym  ciągu  
prowadzić będzie długoletnia pracownica i k ie­
rowniczka Zofia Stalińska, która przeprowa­
dziła się z Małego Rynku na ul. Starowiślną nr. 
8, II p. oficyny i od 15 października Zakład ten 
otwiera.

Polecając się łaskawym  względom P. T. 
Szanownej Publiczności i Duchowieństwa, prosi 
uprzejmie o poparcie. Udziela lekcyi haftu.

1879 o i Z o f i a  S t a l i ń s k a .

Zakład ś w .  Józefa
dla osieroconych chłopców  fundacyi Piotra M ichałow skiego  
Rok założenia 1848. Rok założenia 1848.

w Krakowie, ul. Karmelicka 66
Telegramy: ‘Józefict, Kraków.

p o leca:
Rośliny doniczkowe i dekoracyjne, bukiety, wieńce ze sztucznyeh kw ia­

tów, wszelkie wyroby w zakres kw ieciarstwa wchodzące. 
Drzewka owocowe karłowe i pienne, porzeczki, agresty, maliny, krzewy 
ozdobne, mahonie, magnolie, cisy kuliste, bzy białe i liliowe, tbuje, 
świerki srebrne i złote, półkuliste i piramidalne, róże Polianty sz'am owe, 
róże krżaczaste w różnych gatunkach, dentoje białe i różowe. — Maść 
ogrodnicza najlepszego wyrobu. Specyalność: Bluszcze wielkolistne i bar­
winek do obsadzania grobów, cyklameny, chryzantemy zwykłe i japońskie. 
Zamówienia wykonuje się odwrotną pocztą. — — Cenniki na żądanie.

C h rze ś c ija ń s k a
Spółka handlowa

(drobnych kupców)

ul. Jagiellońska 9
poleca  św ieży  t ra n sp o r t  
m as ła  d uńsk iego  i ku ­
chennego, se ry  zwykłe, 
jab łk a  kuchenne i d se ­
row e  w wielkim wyborze. 

Ceny niskie  I

z niklowem okuciem na parę koni, 
prawie nowe do sprzedania. —  
Kraków, Dunajewskiego I, III p 

na lewo. 1993

K o a n

aana m i t s i j t z i i
z oznaczeniem pozycyt wojsk w Ro- 
syi, Francyi, W łoszech, Turcyi 
i Serbii w yszła z druku. Za na­
desłaniem 80 hal. wysyła k się­
garnia D. E. Friedleina, Kra­

ków , Rynek g łó w n y  17.
Odsprzedawcy poszukiwani. 1888

Króliki
żywe, zdrowe, ważace nie mniej iak 
3 kg. kupuje Jerzy Kraskowskl, Kraków, 
Sienna 5 II. p. w  godzinach od 1—3 pop, 

1987

Mieszkanie
ładnie

umeblowane
złożone z 4 pokoi, pokoiku dla 
służby, łazienki, spiżarni do wy­
najęcia od 1 Listopada. Oglądać 
można w godzinach popołudnio­
wych, ul Krasińskiego I,. 21, par­

ter na lewo. 997

Mam nowe pianina
i fortepiany 

do sprzedania .
Adres: M odrzejówka 11, lub ul. 

W arszaw ska L. 8. 07

Kucharz
dobrze po lecon y  z w ęk szy ch  
dom ów , żonaty ,bezdzietny  przyj­
mie posadę na wikt. Żona mo­
że zająć m iejsce klncznicy. Ła­
skaw e zgłoszen ia  : Józef B ukie- 

tyński w  Rym anowie.
1999

Do odnajęcia
zaraz

4 pokoje um eblow ane z kuchnią 
łazienką, elektrycznością, Aleja 

K rasińskiego 21, IL_ p.

8 7  - letnia staruszka
v d o w a p o  w e te ra n ie  z 1863. r 
itrz y m n ją c a  s y n a  i c ó rk ę  nieule* 
•Tttntł* chorych prosi o wsparcia  

datki przyjmaje 
„G loss Narada*

Kupuje
fortepiany krótkie, pianina, 
meble różne, dywany, ma­

szyny do szycia.
Zgłoszenia do Admini&tr. »Głosu 
N arodu« ul. św. Tomasza L. 35 

pod N. N I877

Starożytności
• i Irup ĵ* KSITfCABMA
fcArOUCKA O-r* MłŁIOWSKJEłił)
i rr. - -g (Fląr V *

P i a n o l a

z nutami zupełnie jak  nowa, sprzedani 
za 600 K. — Oglądać można u WPana 
Słotwińskiego, stroiciela, Kraków, ul. 

Dunajewskiego L. 3.
1878

Panny
piszącej na maszynie
po polsku i niemiecku biegle i 
poprawnie bądź za dyktatem, bądź 
na podstawie własnych stenogra­

mów, tudzież

wykwalifikowana 
manipulantki biurowe
z dłuższą praktyką w domach bandlo 
wych, bankowych lub przemysłowych 
znajdą zaraz korzystne umieszczenie. D 
podań załączyć krótki życiorys, odpisy 
świadectw, ewent. refereneye i wyso­
kość żądanego wynagrodzenia. Podania 
pod lit S. X. 1005 składać w Admini- 

stracyi. 2009

krótkie
bardzo
piękne

medyta-A d w e n t
cye na każdy dzień A d w e n t u  
przez O. Ciarkę, Tow. Jez. za 
nadesłaniem 55 h. z markach po­
cztowych, lub 61 h przekazem, 
wysyła f r a n c o  Księgarnią Ka­
tolicka Dra Miłkowskiego w Kra­

kowie.

B O N A
osoba 46 letnia, bard ko łagodna, dłu 
gole tnie świadectwa, poaaokqje posady 
aa caaa wojny »  utrzymanie, w raaw 
roboty sakion mała wynagrodaeais. — 

Z snęd  Mfcr I fd o s ówka. N U

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" ł Bp. z Ogr. poręką. Redaktor odpowiedzią lny i  kierujący Roman WoyczyóakL Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie pod zarządem Romana Ferka,


